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r' W ZÓ R  KARM AZYNA1“
Nie beiz kozery podkreślał „Czas", że książę 

” Radziwiłł —  to wielki mąż staniu —  to głowa 
dyplomatyczna.

A  Poilisoe —  Wiiiadoimio —  pioltrizeba diytpliOma- 
U taidorów, a nie dyplofnatoJków.
J- Obecnie „Cza/s" naprowadza1 ma ślad tego, 
^ o co, zdaje się, chodzi. W ygląda toi na poleca- 
) nie kandydata. Ks. Radziwiłłowi zapewne 
s- sprzykrzyło się przeżuwanie polityki na komi- 
l* sji sejmowej —  chciałby ją przeżywać na sze- 
t. rokim świecie. „Czas" zachwyca się, że książę 

mai w sobie tyle dyskrecji, iiż w  polityce mię- 
^ dzynaricdowej zalecał postępowanie rozważne 
r i dyskretne, A  w zakończeniu swej mowy d)o- 
*- tknął „nadzwyczaj dyskretnie bardizo ważnej
* kwestji obsadzenia niowyoh placówek idyploma- 
; tycznych..." Albowiem „niezdolność, czy niiieiu-
♦ miejętmość przedstawicieli dyplomatycznych 

może łatw '0 pokrzyżować, a nawet zniweczyć
) najlepiej obmyślone plamy ministerstwa spraw  
^zagranicznych" —  „Czas" zachwyca i|dę „deli- 
’n katną przestrogą" książęcą... 
k W  takim razie mile bez kozery byłoby i to, że 
~ „Gzas" z wieikiem uznaniem traktuje politykę 
„ p. Becka.

W  przeszłości książę Raldteiwiłł też nie miał 
'  z obecnym ministreni żadnych zatargów, 
i. Wprawdzie podczas dyskusji brzeskiej bolał 
i nad tem, że —  jak się wyraził —  kolegów bito, 
’ ale ich ból złożył na ołtarzu racji stanu

W ZÓ R  M IESZCZANINA
Popadłszy ma wstępie w  ton pamegiryczny 

- i oddawszy .książętom. 00 jest książęcego w i­
dzi „Czas" już zgóry typ „mieszczańskiego 
prezydenta** w  osobie dra Kapliefciego. Prze- 

: mówienie dra K. przypominało mu, że w  Anglji 
u początku jej wielkości stał mieiszczaniin i cno­
ty mieszczańskie.

„purytański patos oszczędności, pmyfańsiki 
patos kultu rodziny, połączony z pury fańskim 
patosem w iary  w  to, że się jest .narodem w y­
branym  i że sprawdzianem tego jest właśnie 

7 powodzenie".

W  Polsce nie było kultu 'dla oniót miteszczań- 
> skich — boleje „Czas". Nie wytworzyła się 
: w 'mieszczaństwie w iara o norodiziie wyhra- 
' mym. Dopiero:

„Pierwsze przemówienie nowego prezyden­
ta m iasta — było w łaśnie wyrazem  polskiej 
mieszczańskiej m yśli. Gdy w ysunął na plan

L pierwszy oszczędność, oszczędność poto, b y­
śm y m ogli sw ym  następcom pozostawić wiel­
kość Poils,ki — czuło się, że patos własnej 
państwowości może odegrać w Polsce tę sam ą 
rolę, co patos purytański w  przeszłości An-

„Ozas" podkreśla dalej, że z przemówienia 
■ dr. Kapliefciego „czuitoi się, że ma czele miasta 
' stoi ktoś związany z tradycją Krakowa" ii ktoś 
; kto wysoko ceni tradycje j  fctóiry zgodtmiie z tra- 
- dycją „Czasu" wierzy, że „stańczycy to byli 
• ludzie w ielcy" i Obiecuje, że zawsze będzie ipa- 
’ nniętał ia tem, że Kraków jest miastem katolic- 
, kieum.

Patos „Ctziasu" uniósł ga, jak widzimy diosyć 
daleko. Zapowiedź oszczędności w  okresie chu- 
dolecia nie wymagała chyba aż odgrzehy wa>- 
nila purytanów angielskich i ich surowej etyki. 
Przesada jest złą przysługą. Dr. Kaplickii, zar 
pewne więcej, jako, zawodowiec, interesował 
się luetyką, niż biblijną etyką. Tak sarno w  jego 
mowie widzieć punkt zwrotny w  życiu miesz­
czaństwa krakowskiego, czy polskiego wogóle 
—  jest śmieszną chwalbą. I to wszystko w y ­
snute z jedinej nnowy! '

Pan dr. Kaplickii będzie miał w swojej Radzie 
przybocznej do czynienia z uleglemi mu człon­
kami. Mógłby „Czas" nawet miimio gorliwości 
zaczekać na pierwsze wyniki jego działania^ 
które rozwijać się będżie beż przeszkód.

Jak giną pieniądze 
wysyłane żołnierzom

Michałowi K iełczow i, służącemu w 1 pułku pan­
cernym w, p. w Poznaniu, w ysłała m atka 2 III. 
1931 r. kwotę 20 zł., zaś 3 III ; tegoż roku krewni 
w ysiali mu 10 zł.. Kw ol tych jednak Kielcz nie 
otrzym ał, urząd zaś pocztowy na reklam ację od­
powiedział, że przekazy zostały wypłacone praw i­
dłowo upoważnionemu przeż pułk do podjęcia pie­
niędzy, jak  się okazało, plutonowemu Snopkowi, 
który obie kwoty sprzeniewierzył. Dochodzenia 
karne m iał przeciw Snopkowi przeprowadzić pro­
kurator przy wojskow ym  sądzie okręgowym. — 
W sprawie odzyskania kwot sprzeniewierzonych 
w służbie przez posłańca pułku, zwróciła się do 
dowódcy pułku m atka M ichała Kielcza, oraz je j 
syin, który odbył już służbę wojskową. W  odpo­
wiedzi otrzym ali następujące pismo:

1 Pułk Pancerny .
Nr. 551. Poznań, dnia 6 lutego 1ŁJ33 r.

Pan Michał Kielcz

Nowy Sącz 2 
Zygm untowska 857.'

Przy zwrocie prośby zawiadam iam , że w  m yśl 
oświadczenia Prokuratora przy W ojsk. Sądzie o- 
kręgowym Nr. V II. w Poznaniu spraw y tej może 
Pan dochodzić na drodze cywiilino-sądowej, ponie­
waż pluł. Snopek został zdegradowany.

Bliższy adres w yżej wym . może podać PKU  O-

Zim oflnoffc przcflpMę 
n a  m a r z e c

słrowiec n/K., gdzie wym. figuruje pod L . Gł. Ks. 
Ew . 1986/Sandom.

Dowódca pułku: 
W yrw iński ppłk.

A  wiięc skradzionycn przez plutonowego w służ­
bie pieniędzy w ysłanych żołnierzowi na adres puł­
ku, moźina w  m yśl orzeczenia prokuratora wojsko­
wego dochodzić tylko na drodze cywilno-sądoweji 
D awniej było tak, że za działania podwładnych 
odpowiedzialny był pułk i winni wojskowi podle­
gali sądowi wojskowemu. W  tym  w ypadku ogra­
niczono się tylko do — zdegradowania defraudan­
ta — a  pieniądze m a się dochodzić na drodze 
cywilnosądowej... Okazuje się, jak  wątpliwe jest 
bezpieczeństwo przesyłek pieniężnych dla żołnie­
rzy. ■ ; , ■

i w a  r a z y  w i ę k s z y  
od księcia J ó z e l a

Ja k  in form ują dzienniki w arszaw skie, w  pra­
cowni rzeźbiarskiej m jr. Antoniego M iszewskie- 
go wykończany jest pośpiesznie projekt w ielkie­
go pomnika, mar szalika Piłsudskiego. Pom nik 
m ierzyć będzie w raz z podstawą około dziesięciu 
metrów, a  sam a postać m arszałka przeszło cztery 
metry.

M arszałek ma pom niku jest w  płaszczu i  idzie 
pod w iatr, walcząc z przeszkodami. W  praw ej 
dłoni dzierży szablę. W  jednej z odlewni w ar­
szawskich prowadzone są prace przy odlewaniu 
niektórych części pom nika. W  sierpniu lub we 
wrześniu hr. pom nik ten m a stanąć na dziedziń­
cu szkoły podchorążych w  Kom orowie pod Ostra­
w ią Mazowiecką. Odsłonięcie pom nika nastąpi 
w dniu dorocznego święta szkoły.

Istnieje projekt w ystaw ienia pom nika m ar­
szałka również dłuta Antoniego Miszewąkiego

w  W arszawie. Niektóre Szczegóły tylko m iałyby 
być zmienione i pom nik m iałby być jeszcze 
większy niż ten, który stanie na dziedzińcu szko­
ły  podchorążych.

Pom nik ten m a być najw iększym  pomnikiem 
z istniejących dotąd w  Polsce. F igu ra m arszał­
ka Piłsudskiego ma być dwukrotnie w iększa od 
figury księcia Józefa Poniatowskiego na placu 
Saskim . Miejsce, na którem ten pomnik m iałby 
w W arszawie stanąć w roku przyszłym , nie zo­
stało jeszcze wybrane.

Słuszną czyni o lem uwaigę „Gazeta W arszaw ­
ska": „Ż e też w okresie niesłychanego kryzysu 
i nędzy znajdu ją się pieniądze na odlewanie f i ­
gury „dwukrotnie większej od figury ks. Józefa" 
i robienie społeczeństwu „niespodzianek" z je j 
odsłonięcia. K iedy ci ludzie spow ażnieją?".

—  0 0 0  —
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robotników całej PolskiDo
Obecna sesja budżetow a Sejmu, 

przeprow adzone na niej dyskusje i 
przedkładane p ro jekty  rządow e — 
m usiały rozw iać nadzieję n ajw ięk­
szych naw et optym istów, b y  „san a­
c ja", rządząca obecnie niepodzielnie 
krajem , b y ła  w  stanie p rzezw ycię­
żyć k ryzys i ożyw ić zam ierające ży ­
cie gospodarcze. A lbo zupełna b ie r ­
ność i poczucie bezsiły, w yrażające 
się w  uznaniu obecnego kryzysu  za 
w yn ik  działania jakichś sił w yższych 
których  R ząd polski ani zmienić, ani 
zw alczyć nie może, —  albo bezcelo­
w e, m ałe, śmieszne nieraz projekty 
— ,ujęte tak dosadnie przez gen era l­
nego referenta budżetu w  tezę: p rzy­
spieszyć proces kapitalizacji, oszczę­
dzać na konsumcji mas, b y  móc budo 
\yać nowe w arsztaty ! —  po to chy­
ba, by jutro sta ły  one tak  sam o bez­
czynnie, jak  dziś stoją te, które zbu­
dowano dawniej,

C ztery  lata tej polityki i cztery  la ­
ta frazesów  i bezskutecznego zw al­
czania kryzysu  przy  pom ocy coraz to 
nowych i coraz to bezmyślnie] szych 
projektów , zgodnych w  tem jednem. 
że kierow anych zaw sze przeciw  k la ­
sie robotniczej —  to chyba dosyć, b y  
przekonać w szystkich  o bezcelow ości 
w szystkich  podejm ow anych dotąd za' 
m ierzeń i akcyj. D osyć dla w szyst­
kich! Lecz nie dla „san acji"  i jej 
rządów. Mimo, że w szystk ie  dotych­
czasow e pro jekty  co do odbudowy

życia gospodarczego kosztem  robot­
ników  zaw iod ły  —  R ząd  i Sejm  „ sa ­
n acy jn y" nie zeszły  ani o k ro k  ze 
sw ej dotychczasow ej polityki. Po o- 
graniczeniu pom ocy dla bezrobot­
nych i rzuceniu całej m asy ludzi, po­
zbaw ionych p racy  na pastw ę naj­
straszniejszej nędzy; po obniżeniu 
p łac robotniczych do poziomu gło 
dow ych zarobków  —  Sejm  uchw a.ił 
obecnie głosam i B , 3 .  W . R . ob niże­
nie św iadczeń dla chorych i obciąże­
nie robotników  nowym  podatkiem  na 
„Fundusz P ra c y ", którego jedynym  
widomym znakiem  w  p rak tyce  będą 
tylko  now e posady dla działaczy „ sa ­
n acy jnych "; w  najbliższej przyszłości 
zaś zam ierza uchw alić przedłużenie 
czasu p racy  i skrócenie urlopów.

P rzeciw ko  tej zgubnej polityce pod 
nieśli głos protestu w  Sejm ie posło­
w ie socjalistyczni. Trzeba, b y  pod­
niosła go rów nież ca ła  k lasa  robotni­
cza w  kraju , tem bardziej, że w  jej 
przecież imieniu sam ozw ańczy jej re ­
prezentanci z grupy B . B. W . R, sk ła ­
dali ośw iadczenia, że robotnicy sami 
dobrowolnie robili te ofiary  na rzecz 
kraju  i państw a.

D latego Kom isja C entralna Z w iąz­
ków  Zaw odow ych w ezw ała  w sz y st­
kie organizacje i w szystkich  robotni­
ków, by w  dniu 5  m arca r. b. odbyli 
w  całym  kraju  zgrom adzenia demon­
stracyjne. T rzeba w yjaśn ić bezcelo­
w ość i szkodliw ość dla k lasy  robot­

niczej obecnej polityki ,;sanacyjnej'\ 
T rzeba rozw iać w szystk ie  nadzieje ; 
złudzenia, b y  „san ac ja ", czy jak ik o l­
w iek  inny R ząd burżuazyjny, m ogła 
przezw yciężyć kryzys, ożyw ić życie 
gospodarcze j  uruchomić pracę ludz­
ką dla zaspokojenia potrzeb ludności 
T rzeba jasno uświadom ić sobie i ca ­
łemu społeczeństw u, że ty lko  polity­
ka , zdążająca do przebudow y obec­
nego ustroju i do oparcia produkcji o 
zupełnie now e p od staw y: produkow a­
nia nie dla zysku, lecz dla zaspoko­
jenia potrzeb społecznych —  może 
położyć k res obecnej nędzy mas, 
zmuszonych dziś do bezczynności, 
bezrobocia i głodu.

T ego dzieła nie dokona „sanacja ', 
oderw ana od ludności robotniczej i 
chłopskiej i zespolona ściśle z w ie l­
kim kapitałem  bankow ym , przem y­
słowym  i obszarniczym . C ierpiące 
głód i n iedostatek m asy ludzkie mu­
szą sobie uświadom ić, że u lżyć ich 
cierpieniom  i dokonać w ielk iego 
dzieła przebudow y obecnego ustroju 
m oże ty lko  R ząd , dla którego celem  
będzie nie przyspieszenie procesu 
kapitalizacji, a le  zaspokojenie po­
trzeb w szystkich  obyw ateli kraju .

A b y  dojść do tego, aby usunąć o- 
becny stan rzeczy, ująć w ładzę p o li­
tyczną w  sw e ręce— trzeba w ielk iego  
w ysiłk u  i zjednoczenia w szystk ich  sił 
robotniczych. K la sa  robotnicza czuie 
to instynktow nie; coraz częściej też

w ysu w a hasło jednolitego frontu, po 
w tarzane przez w szystkich , —  dzis 
przez organizacje „san acy jn e", tak 
samo jak  w czoraj przez organizacje 
kom unistyczne. A le  jednolity front 
proletarjatu— to jednolita organizacja 
polityczna i zaw odow a.

Zgrom adzeni dnia 5 m arca robot­
nicy m uszą to jam o postaw ić i w e ­
zw ać w szystkich  do w stępow ania w 
szeregi k lasow ych  organizacyj zaw o­
dow ych i politycznych, gdyż tylko  w 
ten sposób hasło jednolitego frontu 
proletarjatu  przestanie być frazesem, 
a stanie się czynem , od spełnienia 
którego zależeć też będzie możność 
spełnienia w szystkich  naszych zam ie­
rzeń i dążeń.

Hasłem  naszem, hasłem , które po 
winno rozbrzm ieć dnia 5 m arca w  ca 
łym  kraju, w śród całej k lasy robot­
niczej, niech będzie:

DOŚĆ Ł A T A N IA  O BEC N EG O  
K R Y Z Y S U  U S T R O JU  K A P IT A L I­
S T Y C Z N E G O  N Ę D Z Ą  I N IED O ­
S T A T K IE M  M A S !

Ż Ą D A M Y  P R A C Y  I C H L E B A  D LA 
W SZ Y S T K IC H !

W S Z Y S C Y  DO K L A S O W Y C H  O R­
G A N IZ A C Y J ZA W O D O W YC H  i PO ­
L IT Y C Z N Y C H !

N IECH  Ż Y JE  R Z Ą D  R O B O T N I­
KÓW  I CH ŁO PÓ W !

Komisfa Centralna 
Zw . Zawód, w Polsce

S t e f a n  l i o p e m s i i i

„Kierownictwo tem Państwem przejdzie w ręce Świata Pracy1'
M ow a w  Sen acie  w ed łu g stenogram u

Nie jestem ekonomistą. Ale, jak ja, 
tak każdy obywatel ma obowiązek roz­
ważać te rzeczy, których jest świad­
kiem, i musi przyjść do przekonania, że 
na całym świecie, a więc i u nas, dzieje 
się coś niezwykłego, że kapitalistyczny 
system prowadzenia gospodarki idzie 
ku ruinie, że należy szukać nowych 
dróg, po których ludzkość ma iść. Ob­
radują liczne konferencje. Są to, w łaś­
ciwie mówiąc, manifestacje, które na 
niczem się kończą. Każdy człowiek trze­
źwo myślący i przyglądający się temu, 
co się dzieje, musi zauważyć, że jedną z 
najważniejszych przyczyn tego, czego je 
steśmy świadkami, jest rozbieżność mię­
dzy produkcją a konsumeją,

POGŁĘBIANIE ROZBIEŻNOŚCI.
Jeżeli chodzi o Polskę, to w dziedzinie 

przystosowania konsumcji wewnętrznej 
do produkcji i pobudzenia tej produk­
cji przez wzmożenie konsumcji, to nie­
tylko nie zrobiło się nic, ale robiło się 
wszystko, aby tę rozbieżność jeszcze po­
głębić. To nic dziwnego; obecny system 
rządzenia jest bowiem związany z ka­
pitałem, z posiadaczami warsztatów, z 
fabrykantami, z kartelami, z obszarni­
kami.

Jest to zresztą fatalna konieczność, 
źe każdej z dyktatur „staruszek" - ka­
pitalizm ,szuka opieki, a znowuż ta o- 
piekująca się kochanka - dyktatura po­
trzebuje często cięgnąć do jego trzosu. 

ŻYCIE NAD STAN.
I  s tą d  ten konkubinat, k tó ry  is tn ie j®  i któ  

r y  istn ieć  m usi. P . P r y s to r  w mo>vie, w y ­
g ło szo n e; w  S en ac ie , m ięd zy innem i ośw iad  
c z y i bardzo  w yraźn ie , t e  „n a u cz y liśm y  kra j 
me ży ć  ponad stan  i m am y spo-kói". J a  s ię  
p ytam , czy  w  p ierw szem  określen iu  p. P r e ­
m ier  je st zu pełn ie  śc is ły , czy s ię  n ie m y li?  
W idzim y, że i Pań stw o  ż y je  ponad stan , a  

p rzecie  je s t  w  ręk ach  R ząd u , k tó ry  tę cno­
tę m iał w p ro w ad zić . A  w  życiu  p ry w a tn e m ? 
P y tam  się, czy m oże żyć  ponad stan  czło ­
w iek, z a ra b ia ją c y  20 zł. m iesięczn ie?

DW A RO D ZA JE SPOKOJU.

Spokój, Pewnie, jest w kraju spokój, 
ale jest to spokój ludzi zapatrzonych o- 
błędnemi oczyma w puste garnki, spo­
kój ludzi zabieganych za zapomogą, spo­
kój ludzi szukających posady, spokój 
ludzi w rozpaczy żyjących jedną myślą: 
przeżyć! Jest inny także „spokój” , jest 
spokój, tych, którzy oparci o spokój tam 
tych nieszczęśliwych, żyją spokojnie; 
jest to spokój tych, którzy mogą być 
spokojni, bo w najgorszych warunkach 
czeka ich spokojny fotel rejenta lub, 
może lepiej, pisarza hipotecznego.

JA K  ZAPROWADZONO „SPO K Ó J"?

Trzeba z całą otwartością powiedzieć, 
że rządy zrobiły wszystko, aby spokój' 
był. Już od zamachu majowego zaczę­
to „uspakajać" Sejm, rozwiązując go i 
zamykając. A potem przyszły „uspaka­
jające wybory", gdyż wyborców „uspa­
kajano" w ten lub inny sposób i w pier­
wszych i drugich wyborach pomajowych, 
ażeby się nie niepokoili, rozmyślając na 
co głosować mają, prowadzono ich z or­
kiestrami i w szeregach, a ich dyrygen­
ci i kapelmistrze za nich myśleli. Żeby 
nie nurtował ich niepokój wewnętrzny 
rozmyślania, kazano im głosować otwar­
cie. Zaniepokojono się, ażeby takiego 
wyborcy nie niepokoili niektórzy ludzie, 
zamknięto tych ludzi w twierdzy, a jak 
ich „uspakajano", to panowie o tem 
wiecie, o tem dziś mówić nie potrzeba.
,Uspokojono" prasę cenzurą. Tą cen­
zurą „uspakaja" się nawet dziedzinę 
sztuki, teatry, „uspakaja" się pracowni­
ka państwowego redukcją, „uspakaja" 
się wreszcie tych głodnych, którzy idą 
domagać się chleba, którzy idą często 
radzić nad tem, ażeby jakoś lepiej im 
było, „uspakaja" się pałką, często kulą 
Ta chęć „uspakajania" jest tak wielka, 
że jeden z przedstawicieli parlamentu, 
kiedy była mowa o regulaminie policji 
(pos. Duch) wyraził mniemanie, że zby­

teczne jest uprzedzanie przez strzelanie 
w górę tam, gdzie są niepokoje, to trze­
ba strzelać odrazu.

TĘSKNOTA ZA LEGALNOŚCIĄ.
P rz y sz e d ł czas, k ie d y  „san ac ja ",, m a jąc  

w iększość  w  Se jm ie , u w aża , że zasz ła  p o ­
trzeb a z a le g a liz o w a n ia  w szy stk iego . B o  
dziw na rzecz, że d y k ta tu ra  ja k o ś  tęsk n i za 
leg a ln o ścią  i za za lega lizo w an iem  w sz y st­
kiego, nie pamiętając, że przecież wszystko 
od początku, od powstania tych form i  spo 
sobów rządzenia jest nielegalne.

Z aczę ło  się u staw am i „ u s p o k a ja ć ’ to, co 
się  rob iło  bez u staw .

W  zesz ły m  roku  uchw alono ustawę o zgro 
madzeniach. W ted y  .d ysk u to w a liśm y, i P a ­
now ie sp rz e cz a li się  ze mną. P an o w ie  mó­
w ili, że jestem  zaw sze  p esym istą , albo że 
m uszę m ówić tak , ja k  mi k aże  so e ja listy cz  
ne stan ow isko . T eraz  już m am y praktykę. 
M og lib yśm y p rzez p a rę  godzin  p rz y ta cz a ć  
liczne p rz y k ła d y  p ra k ty k i. J a  p rzyto czę  ty l 
ko c h a ra k te ry sty cz n y , a m oże i w eso ły , 
p rz y k ła d , żeby nie być w sm ętoem  u sp o so ­
bieniu.

N a zgrom ad zen ie  przych od z i w ó jt. P ra w ­
dopodobnie przych od z i u m ów iony przedtem  
z a d m in istra c ją . Z ja w ia  się  p rzed staw ic ie l 
a d m in istra c ji i po w iad a , że to je st n iezn a- 
iom y pan, bez zap ro szen ia  i w obec tego 
zgrom ad zenie zam yk a.

Tu m ów ca so c ja lis ty cz n y  p rz y ta c z a  d a lsze  
p rz y k ła d y , ia k  ad m in istra c ja  s tó su ie  praw o  
o zgrom ad zeniach  i sto w arzyszen iach , o p i­
su je , jak  zn iesiono sam o rząd  u bezpieczeń  i 
sam o rząd  te ry to r ia ln y , jak  n agin a s ię  or­
g an iz ac ję  o św ia ty  d o  potrzeb  obozu „ sa n a ­
c y jn e g o " ,

„ONI".
Na kon,.^. oświatowej p. mm. Jędrze- 

jewicz mówił: „Thk jest, wolny czło
wiek, nieskrępowany, wychowanie woł 
nago człowieka. Ale spójrzmy na rze­
czywistość polską, ten człowiek nie do­
rósł jeszcze do tego, musi przejść jakiś 
okres wychowania, wytresowania". Ale

— zapytuję — któż to orzekł, że akurai 
ta grupa, która jest w  obozie „sanacyj­
nym" już dorosła, że ona akurat jest po­
wołana? To, że zrobiła zamach w 192t 
roku, to nie jest żadne powołanie. Alf 
poszukajmy w sile „moralnej", w  tyci 
wartościach, które w obozie „sanacyj­
nym" istnieją.

Od samego początku patrzyliśmy na 
podstępne rozbijanie społeczeństwa 
grup społecznych, patrzyliśmy na ko­
rumpowanie ludzi, ażeby szli do obozt) 
„sanacyjnego". Czy teraz co się zmie­
niło? Mówiono tu, że czyta się codzien­
nie w pismach o wypadkach korupcji.

J a  tem z początku się interesowałem, 
ale teraz nie czytam więcej, bo tego jesl 
za dużo. Powiedzą Panowie, że może 
to prasa złośliwa, opozycyjna? To pro­
szę zajrzeć do niektórych swoich orga­
nów, I tam także jest o tem. A  zresztą, 
przecież można się powołać na oficjal­
ne słowa p. prezesa B.B.W.R., który 
mówił o usunięciu tych śmieci, które do 
Waszego obozu weszły.

Nie będę mówił o i  zw. historii 
pszczyńskiej, bo Panowie teraz „odpra­
wiają" te sądy — nie chciałbym być zło­
śliwym, mówiąc — sądy familijne, przej­
dę natomiast do innej rzeczy, tyczącej 
się przemysłu górnośląskiego. Oto o 
min. Przemysłu i Handlu powiedział, że 
ma w swoim notesie zapisanych 22 lu­
dzi, którzy taką spełniają w tym prze­
myśle rolę, że może ich nazwać „szma­
tami". Dla nas jest bez różnicy, czy to 
są błękitni, czy szarzy, bo czerwoni 
prawdopodobnie nie są. Ten notes p, 
ministra silnego Rządu albo zginął, albo 
został zniszczony, albo schował go p, 
minister, jako miłą pamiątkę swojegc 
Życia, na której widok będzie rozmyślał 
o lepszych chwilach swego żywota. (Seu 
tow. Kłuszyńska: Ten notes jest, napew 
no nie zginął).

(dokończenie nastąpi)
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Kredyty dodatkowe
— W szystko w  porządku — powiedzieli na 

piątko w eon posiedzeniu sejm ow ej kom isji bu­
dżetowej referent pos. Rzóska i dyrektor departa­
mentu budżetowego p. Nowak. Go jest w  porząd­
ku? To, że w  w ydatkach poczynionych w latach 
19 31-32  dopiero teraz zaw iadam ia się Sejm  i te­
raz dopiero żąda się od niego aprobaty.

Jest w porządku, ale tylko o tyle, o ile w sto­
sunkach między rządem  a  tym  Sejm em  wogóle 
można m ówić. Coby się bowiem stało, gdyby 
rząd wogóle nie zawiadom ił o poczynionych poza 
budżetem wydatkach, albo gdyby zaw iadom ił o 
nich za rok czy dwa? Nicby się nie stało, gdyż 
zawrze znajdzie się „m ówca", który w yinterpre­
tuje odnośne przepisy w sensie dla takiego za­
niedbania czy takiej zwłoki przychylnym . Mamy 
zresztą precedens i to o wiele grubszy niż obec­
nie: teraz chodzi o „m arnych" 40 parę m iljonów, 
a  w  r. 1928 chodziło o przeszło pół m iljanda i  cze­
kało się dopiero na „sw ój" Sejm , ab y  tę spraw ę 
przyprowadzić form alnie do porządku.

Czy należy się dziwić, że tak się u nas w  erze 
sanacyjnej postępuje? Nie, tak być musi, gdyż 
'sanacja nie jest — w  w ydatkach z cudzej kiesze­
ni — małostkową. Je st jednak różnica między 
przeszłością a teraźniejszością: w r. 1928 m ówiło 
się: w ydaliśm y setki m iljonów, bo był huk pie­
niędzy w kasach i  nie w iedzieliśm y, co z niem i 
robić, dziś o nadmiarze nie m ówi się, ale w y ja ­
śn ia  się, że w ydatki kompensowano oszczędno­
ściam i.

Dziwna jednak rzecz, że przy tych oszczędno­
ściowych zabiegach deficyt wciąż rośnie i że m i­

m o oszczędności k a sy  państwowe są coraz pu- 
ściejsize. Z a  rok budżetowy 1932/33 obliczają de­
ficyt na 300 m iljonów, na r. 1933/34 prelim ino­
w any jest na 394 a  wedle zamierzeń Senatu je ­
szcze o parę m iljonów  więcej — gdzież w ięc są 
oszczędności? Oh, są, ale ze strony podatników, 
którzy oszczędzają w  płaceniu podatków, natu­
raln ie nie wskutek złośliwości czy „antypaństw o­
wego" nastaw ienia, ale z m usu wedle przysłow ia, 
że z próżnego i Salomon nie naleje. Te oszczęd­
ności uw ydatn iają  się w  dochodach, podczas gd y 
w ydatki pozostają .sztywne, a  że niektóre — np. 
wojskowe, policyjne itd. — m uszą być czynione, 
więc ratuje się sytuację — kredytam i dodatko- 
wemi i pozory „w ierności konstytucyjnej" są  za­
chowane. ,

Nikt nie przeczy, że takie rzeczy mogą i  przy 
zupełnie norm alnej gospodarce zdarzać się. Mó­
w i się przecież słusznie, że prelim inarz jest tylko 
rachunkiem  prawdopodobieństwa, budżet zaś — 
w ujęciu sanacyjnem  — jednym  luzem. W  nor­
m alnej gospodarce mogą się zdarzyć nieprzew i­
dziane w ydatki np. w  razie klęsk elementarnych, 
ale czy nazwie ktoś norm alnem i i  nieprzewidzia­
nemu w ydatki na, em erytury w skutek masowego 
fabrykow ania m łodych emerytów? Czy jest nor- 
m alnem  a  bodaj uzasadnionem przew idyw a­
niem , że prelim inuje się jak iś  dochód na 75 m i­
ljonów a  efekt jest pół m ilj ona? To są rzeczy i-  
stotnie normalne, ale  w  gospodarce sanacyjnej, 
która nie liczy się ze stanem  obywateli i  skarbu, 
ale z sw ojem i potrzebami czy fantazjam i polity- 
czmemi. T ak  było i tak za sanacji będzie.

Prawda o zajściach w Goleszowie
(Korespondencja własna)

Katowice, 2 4  lutego

Podaliśm y wczoraj krótką wiadomość o z a j­
ściach w  Goleszowie (Śląsk cieszyński), gdzie po­
lic ja  strzelała do robotników ze znanym  skut­
kiem. Ponieważ urzędów nie głosi się, że w  „roz­
ruchach" m aczali ręce komuniści, podajem y — 
na podstawie dochodzeń na m iejscu — autenty­
czny przebieg zajść. Kom unikat urzędowy po­
daje:

„M iejscowy oddział Zw iązku zawodowego ro­
botników przem ysłu chemicznego, którego człon­
kam i są zwolnieni przed kilku m iesiącam i z p ra­
cy  robotnicy m iejscowej fabryki cementu, zwołał 
do Goleszowa zebranie robotników. Zebranie to

zostało zgłoszone w  starostw ie w Cieszynie. Po­
nieważ władze posiadały inform acje, iż m a ono 
mieć charakter dem onstracji, oraz że zanosi się 
na m arsz na Cieszyn, odm ówiły zezwolenia na u- 
rządzenie tego zebrania. Mimo to od wczesnych 
godzin rannych zjeżdżali się robotnicy z okolic, 
ja k  również zjaw ili się robotnicy m iejscow i, za­
legając rynek w liczbie ponad 1.000 osób. Przed 
przybyciem  referentów zjaw ił się siln iejszy od­
dział policji, dowodzony przez starszego przodo­
w nika Sikorę, który wezwał zebranych do rozej­
ścia się. W ezwanie to odniosło wręcz przeciwny 
skutek, bowiem uczestnicy zebrania, natarli na 
policję, która wobec liczebnej przewagi tłumu 
m usiała się wycofać. Jednocześnie na policjan­
tów posypał się grad kam ieni, przyczem kilku na

przedzie kroczących uczestników zebrania zaata­
kowało pałkam i w ycofu jących się z terenu poli­
cjantów . W  czasie natarcia tłumu odniosło rany 
8 funkcjonarjuiszów policji, w  tej liczbie dowo­
dzący oddziałem starszy  przodownik Ja n  Sikora. 
Oddział ten, uzbrojony w karab in y z najeżonemi 
bagnetam i, po bezskuteczmem wezwaniu do ro­
zejścia się, usiłow ał tłum rozproszyć. W ówczas 
policja skierow ała lu fy  karabinów  w  tłum, d a­
jąc  na komendę salwę, która w yw ołała wśród ze­
branych panikę. Tłum  pierzchnął, pozostawiając 
na m iejscu czterech rannych. Są  to robotnicy: 
P aw eł Gondek, K arol Lipowczan z Goleszowa, 
Józef Kewesz z W ilam owic, Ja n  W rzecionko 
z W isły . R annych robotników w raz z 8 funkcjo­
nariuszam i p olic ji przetransportowano do Cie­
szyna, gdzie w  szpitalu zostali ciężej ranni pod­
dani natychm iastowej operacji. R an y  naogół nie 
są  groźne i  nie zagrażają życiu.

Zawiadom ione o zajściu  władze wojewódzkie 
w  Katowicach delegow ały na m iejsce komendan­
ta głównego policji wojewódzkiej inspektora Żół- 
taszka i  naczelnika urzędu śledczego p. Chom- 
rańskiego. P o lic ja  przeprowadziła aresztowania, 
osadzając we więzieniu około 14 osób".

T a k  brzm i kom unikat urzędowy.
D zisiejsza „Gazeta, Robotnicza" dodaje do nie­

go następujące uw agi: W ładze twierdzą, że z po­
śród tłumu p ad ły  najp ierw  dw a strzały rewolwe­
rowe, na co zmuszona b y ła  p olic ja  odpowiedzieć 
salw ą. Znam y już te „dw a strzały  rewolwero­
we". Wszędzie, gdzie policja strzela do robotni­
ków, zawsze p ad ają  „dwa, strzały". T ylko nigdy 
jeszcze nie stwierdzono, ab y  od tych strzałów  re­
wolwerowych został ktoś z policji ranny. Tak 
też i  w  Goleszowie „strzały  rewolwerowe" w y­
kom binowała sobie policja, ab y  uspraw iedliw ić 
strzelanie do robotników.

Haniebne jest twierdzenie „P ata", urzędowej 
agencji telegraficznej, że za jśc ia  w  Goleszowie 
b y ły  spowodowane przez komunistów. Jest to 
kłam stwo. W  Goleszowie niem a wcale komuni­
stów. Robotnicy z , cementowni goleszow skiej' 
w  liczbie 700 są zorganizowani w  socjalistycz­
nym  klasow ym  Zw . rob. chemicznych i w  PPS.

Od grudnia są ci towarzysze bezrobotni i  nie 
otrzym ują żadnych zasiłków. W szelkie delegacje 
do Katowic, do okr. fund. bezrobocia pozostały 
bez skutku. Pom im o, że w kom isji odwoławczej 
w  Bielsku przyznano im prawo do zasiłku, fun­
dusz bezrobocia w  Katowicach sabotuje w yrok 
tej kom isji. Teraz robotnicy czekają na rozstrzy­
gnięcie min. opieki społecznej 3 miesiące.

T ak  w ygląda rzeczywistość. Robotnicy w Go­
leszowie poprostu m anifestują, bo nie chcą zdy­
chać z  głodu,

— o o o —
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poohrywanem  piśm ie w  razurze ilustrację, przed­
staw iającą projekt nowych m undurów galowych
1 p otow ych — w  które m ają  się ustroić jak ieś m i­
litarne form acje węgierskie.

Skąd  taka pasja? Co mogą m nie obchodzić ob­
cy m arnotraw cy? A  jedinak zaraz im  w m yśli 
m ej wytknąłem , że ich książę Windisichgraetz u- 
wolnioiny został przez sąd oficerski od zarzutu 
niehonoroiwoścł, gdyż ja t o  fałszerz podrabiał 
tylko... obce w aluty. Oceniono to, jako czyn pa- 
lr jo tyczny — na szkodę państw  nieżyczliw ych 
dokonany. Przecież ma takie kp in y zdobyć się 
może tylko „elita" społeczeństwa zbankrutow a­
nego!... Doszedłem do wniosku, że przewrażliw ie­
nie na tym  punkcie — jest u m nie w ynikiem  
dawnego, a  żywego m im o to wspom nienia — co 
dziwniejsze z zakresu, bynajm niej nie politycz­
nego.

Kolega, m ój 'szkolny i  sąsiad  zarazem, dow ie­
dziaw szy się, że jadę do rodzinnego m iasta, gdzie 
sąsiad ow aliśm y również — ale na ław ach szkol­
nych — błagał mnie, ażebym  odwiedził jego cho­
rą  m atkę, ażebym  nie zadowolnił się n iczyją in ­
form acją o je j stanie, lecz na w łasne oczy ją  zo­
baczył, nie pozwoliwszy się odpraw ić ode drzw i.

Sam  w żaden sposób nie mógł odbyć tej podróży: 
chciał, ażebym ja  stał się jego oczami, niemal 
sercem.

W ypełniłem  tę prośbę skrupulatnie. Zastałem  
chorą, zmienioną bardzo. W łaściw ej opieki przy 
je j łożu nie było. W szyscy dom ownicy zarabiali 
na mieście. Przy n iej znajdow ał się ty łto  syn 
najm łodszy, napoły idjota. Zastałem  go przy o- 
sobłiwej czynności: z papierków kolorowych w y ­
cinał on jakieś w ypustki, które naprzemian przy­
pinał szpilkam i do swej m arynarki; guziki już 
m iał poobwijane w  papier ołow iany, m ający  na­
śladować guzy metalowe...

Chora ucieszyła się bardzo każdym  szczegółem, 
który je j opowiedziałem o starszym  synu. Ale 
zarazem  dostrzegłem, ja k  zm ieniała się boleśnie 
je j twarz, ile razy wzrok je j padał na przegląda­
jącego się w  lustrze młodszego'. B y ł to może i 
w styd przedemną, choć stanąłem się odwracać 
oczy od m atołka; może ból tylko nad jego upośle­
dzeniem, może i  w yrzut, sobie sam ej czyniony, 
że przecież na tym  chłopcu skupiły  się jak ieś ta­
jemnicze skazy starszych pokoleń... T a  chora 
i  ten głupkowato w yk rzyw ia jący  się id joła w ry ­
li m i się w  pam ięć głębokou

W  zestawieniu tego wspom nienia z ow ą m un­
durową h islo rją  w ęgierską przyszło m i na m yśl, 
że każdy człowiek może mieć jak ieś  tkw iące mu 
w  pam ięci fak ty  z życia prywatnego, czy  publi­
cznego, które go czyn ią specjalnie w rażliw ym  na­
wet na 6praw y napozór odległe, zmienione, ja k  
w sennem widzeniu. T am  w idziałem  biedę, cho­
robę, a  obok tego i beztroskę id joty, któremu się 
w ydaw ało, że kom ponuje nowe m undury—

Może to tłumaczy, dlaczego w  polityce jak iś  
działacz ostrzej reaguje na pewien nonsens, niż 
inni z tegoż obozu, — jest na podrygi danego 
głupstwa czulszym sejsmografem.

Ze szczególnem zdziwieniem wyczytałem  też 
w jednem z pism  now inkarskich w yrzut pod a- 
dresem warszawskiego prokuratora Grabowskie­
go, iż pozwolił sobie przyjść na rozprawę w  to­
dze nieprzepisowej — a według modelu, już w y ­
cofanego z obiegu.

D opraw dy — gdy nic innego powiedzieć się 
nie chce lub nie może, co znaczy wszczynanie ta­
kiej kw estji?"
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W  walce o pracę i chleb
Je d n o lity  fro n t p ro le ta rja tu  g ó rn icz e g o

Proletarjat górniczy cierpliwie —  
o jakże cierpliwie! —  znosił coraz 
brutalniejszy,, coraz bezwzględniejszy 
wyzysk i ucisk baronów węglowych 
Nietylko ciągłe obniżki płac i maso­
we redukcje, urlopy turnusowe, za­
mykanie całych kopalń, ale ostatnie 
cyniczne wypowiedzenie umowy i za 
miar nowej obniżki płac przebrały 
nareszcie miarę cierpliwości wszyst­
kich górników. Dziś w  obliczu nowe 
go ataku, już na bardzo głodowe pła­
ce, na resztki zdobyczy socjalnych, 
staje do walki jednolitej cały prole 
tarjat górniczy.

Jednolity front, do którego od lat 
nawoływał nasz Związek stał się w 
obliczu nowej krzywdy mas robotni­
czych faktem dokonanym. W  ostat­
niej chwili Kongres Centralnego 
Związku Górników wyciągnął jeszcze 
raz do „Zespołu Pracy“ rękę do zgo­
dy, proponując w  znanym liście Kon­
gresu C. Z. G. do Kongresu „Zespołu 
Pracy11 utworzenie jednolitego frontu. 
„Zespół Pracy11 nie odtrącił tym ra­
zem naszej ręki. Zgodził się na wspól­
ny Kongres i wspólne uchwały.

Cieszymy się z tego niewymownie, 
bo wierzymy, że wspólna walka da 
wszystkim górnikom wspólne zwy­
cięstwo, Jako zwolennicy wspólnej 
solidarnej i jednolitej walki górników 
przeciw jednolitym atakom kapitali 
stów węglowych na ich prawa do 
pracy i życia, oświadczamy wobec 
całej klasy robotniczej Polski, że dą­
żąc ciągle i wytrwale do stworzenia 
jednolitego frontu, nie mieliśmy i nie 
mamy wcale zamiaru wykorzysty­
wać sprawy jednolitego frontu dla 
jakichkolwiek ubocznych celów Zna­
ny jest nasz światopogląd, nasza głę­
boka wiara, że tylko przebudowa u- 
stroju kapitalistycznego na ustrój so 
cjalistyczny zapewni klasie robotni­
czej pracę, chleb, a ludzkości całej 
spokój i dobrobyt; nie zamierzamy 
jednak śladem komunistycznych przy 
wódców narzucić nikomu, a tembar- 
dziej tym robotnikom, którzy stoją w 
innych obozach, przemocą lub chy­
trym podstępem naszej ideologji, na­
szego programu i naszej taktyki. Bio­
rąc inicjatywę do stworzenia jednoli­
tego frontu w obecnej walce górni­
ków na siebie, ustaliliśmy sobie ści­
śle określony cel, jaki chcemy przez 
wspólną i solidarną walkę osiągnąć. 
Chcemy odeprzeć atak kapitalistów 
węglowych na głodowe płace górni­
ków, na zbiorową umowę. Chcemy 
wspólnym strajkiem powszechnym 
zaprotestować także przeciw zamy­
kaniu warsztatów pracy, przeciw ma­
sowym redukcjom i skazywaniu na 
głód i poniewierkę coraz liczniej 
szych rzesz górników. Wreszcie chce 
my drogą walki strajkowej postawić 
na porządku dziennym żądanie skró­
cenia czasu pracy w  górnictwie do 
36 godzin w  tygodniu i w  ten sposób 
dążyć do złagodzenia bezrobocia.

Tworząc w  imię tych postulatów 
jednolity front z innemi organizacja­
mi, nie wymagamy od nikogo zmiany 
przekonań, ale tylko bezwzględnie 
lojalnego stosunku do wspólnie zde­
cydowanej walki i do wspólnie usta­
lonych celów tej walki. Nie chcemy 
i nie będziemy stosowali, a tego w y­
magamy i od naszych przeciwników 
uprawianej przez komunistów prze 
wrotnej taktyki odwoływania się do 
mas „ponad głowami przywódców1’ 
aby je pociągnąć do własnych szere­
gów. Nie traktujemy tych robotni­
ków, którzy należą do innych oho 
zów i inne od naszych mają przekona 
m&, lako głupiej bezwolnej masy da­

jącej się „oszukiwać" swoim przy­
wódcom. Walkę o duszę tych mas 
prowadzimy i będziemy prowadzili 
nadal nie metodą podstępnych 
„kruczków", jak to czynią, zresztą 
bezskutecznie, komuniści, ale wska­
zywaniem im wielkiego celu, do któ­
rego my socjaliści dążymy... wielkie 
go celu przebudowy obecnego kapi 
talistycznego świata nędzy i ucisku 
mas ludowych na świat socjalistycz­
nego dobrobytu, na świat wolności, 
braterstwa ludzi i ludów. Stoimy na 
stanowisku, że kto w  walce o zdoby­
cie duszy mas wierzy w  podstęp, 
kłamstwo, oszczerstwo, ten nie mo­
że mieć wiary w  siłę ani słusznosć 
swojego programu, w  trafność swojej 
taktyki. Gdyby komunistyczni wo­
dzowie mieli więcej wiary w  swoje 
komunistyczne ideały, w  słuszność 
swojej taktyki, aniżeli w  zdolność do 
oszukiwania swoich przeciwników, 
obrzucania ich oszczerstwami, nie ba-

W  g r u d n io w y m  „G łosie Sądownictwa'1 
a d w . Fenichel, p is z ą c  o  s p r z e c z n e j  ju -  
d y k a t a r z e  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  w  s p r a w ie  
w y n a g r o d z e n ia  z a  g o d z in y  n a d lic z b o w e , 
w y w o d z i ,  iż  p r z y c h y ln e  w  te j k w e s t j i  
p r z e d  k i lk u  l a t y  s t a n o w is k o  te g o  s ą d u  
d la  r o s z c z e ń  p r a c o w n ik ó w  z o s ta ło  z m i e ­
n io n e  i s t a ło  s ię  n ie p r z y c h y ln e m  w 
z w ią z k u  z e  z m ie n n ą  s y t u a c ją  g o s p o d a r ­
c z ą  k r a ju  i u w a ż a ,  ż e  p r z y s t o s o w a n ie  o - 
r z e c z n ic t w a  d o  ż y c i a  je s t  z a le t ą ,  g d y ż  
s t a je  s ię  o n o  ż y c io w e .

N ie s t e t y ,  s ą d o w n ic t w o  n a s z e  p r z y s t o ­
s o w u je  s w e  o r z e c z n ic t w o  cio ż y c ia  w  te n  
s p o s ó b , ż e  b r o n i  z  p o ś r ó d  s t r o n  p r o c e ­
s u ją c y c h  s ię  n a w e t  i d z is ia j  je s z c z e . . .  s i l ­
n ie js z e g o  g o s p o d a r c z o :  p r a c o d a w c ę .

T e n  s t o s u n e k  p r z y c h y ln y  d la  g o s p o d a r
cz o  s iln ie js z e g o  w id z im y  n a  k a ż d y m  k r o ­
k u  w  c o d z ie n n e j o b s e r w a c j i  s e t e k  w y ­
d a w a n y c h  w y r o k ó w .

S p e c ja ln ie  w id o c z n e  to  je s t  w s ą d a c h  
p r a c y  i w  s p r a w a c h  e k s m is y jn y c h .

S ą d y  p r a c y  z a p a r a t e m  ła w n ik ó w ,  n ie  
z o s t a ł y  p o w o ła n e  Co ż y c ia  t y lk o  p o to , 
a b y  s p r a w y  b y ł y  s ą d z o n e  p r z e z  o b e z n a ­
n e g o  z  p r a w e m  p r a c o w n ic z e m  s ę d z ie g o . 
W y s t a r c z y ł o b y  dila ty c h  p r z y c z y n  w  s ą ­
d a c h  o g ó ln y c h  p r z y d z ie l ić  w s z y s t k ie  
s p r a w y  z e  s t o s u n k u  p r a c y  w y n ik a ją c e  
je d n e m u  c z y  k i lk u  s ę d z io m , k t ó r z y  r o z ­
p o z n a w a l ib y  t y lk o  t e  s p r a w y  i w  k r ó t ­
k im  c z a s ie  z a z n a jo m il ib y  s ię  d o b r z e  ze 
w s z y s t ik ie m i s z c z e g ó ła m i  p r a w a  p r a c y .

S ą d o w n ic t w o  p r a c y  p o w s t a ło  w  ty m  
c e lu , a b y  s p r a w y  je m u  p o d le g łe  s ą d z o n o  
t a k ,  b y  z a w s z e  p r z y  w s z y s t k ic h  w ą t p l i ­
w o ś c ia c h  in t e r p r e t a c ja  p r z e p is ó w  p r a w a  
i p r o c e d u r y  s z ła  p o  l in j i  d u c h a  p r a w a  
r o b o t n ic z e g o ,  m a ją c e g o  n a  w id o k u  o c h r o  
n ę  s ła b s z e g o  p r a c o w n i k a  p r z e d  s i ln ie j­
s z y m  e k o n o m ic z n ie  p r a c o d a w c ą .

P r a c o w n ik  w  S ą d z ie  P r a c y  w in ie n  s ię  
c z n ć , ja k  w  s w o im  s ą d z  e , g d z ie  s ą d  
z r ó w n o w a ż y  p r z e z  w y ją t k o w o  ż y c z l iw e  
p o d e jś c ie  d o  ż ą d a ń  p r a c o w n ik a ,  tę  k r z y w  
d ę , j a k a  s ię  p r a c o w n ik o w i  d z ie je  w  ż y ­
c iu  w  s t o s u n k u  d o  s i ln ie js z e g o  g o s p o d a r ­
c z o , a  c z ę s t o  1 p o d  w z g lę d e m  w y k s z t a ł ­
c e n ia  p r a c o d a w c y ,  k t ó r y  p o t r a f i  z  te g o  
p o w o d u  i t a k  w y k o r z y s t a ć  n a  s w o ją  k o ­
r z y ś ć  w s z y s t k ie  m o ż l iw o ś c i  ż y c ’ o w e  i 
z g ó r y  o b s t a w ić  o d p o w ie d n io  o b ro n ę  
s w y c h  p r a w  p r z e d  s ła b s z y m  g o s p o d a r ­
c z o , a  c z ę s t o  i c ie m n ie js z y m  p r a c o w n  - 

k ie m .

W s z e lk ie  w n io s k i  z  te m  o ś w ie t le n ie m  
s ą  p r z e z  S ą d y  P r a c y  p r z y jm o w a n e  n ie ­
t y lk o  n ie c h ę t n ie ,  a le  w p r o s t  n ie p r z y ja -

liby się stworzenia uczciwego jedno­
litego frontu z socjalistami. Jeżeli 
jednak wbrew nakazom zdrowego 
rozsądku boją się komunistyczni wo 
izowie jednolitego frontu z socjali­
stami, to z tego wynika jedyny wnio­
sek: nie wierzą w  siłę przyciągającą 
swego programu, we własny rozum 
polityczny i boją się zaagitowania 
własnych zwolenników na rzecz pro 
gramu socjalistycznego. Aby utrzy­
mać część klasy robotniczej przy so­
bie muszą ją komunistyczni wodzo­
wie oddzielić od socjalistycznej klasy 
robotniczej murem kłamstwa, kana­
łem oszczerstw.

My tej taktyki nie będziemy nigdy 
stosowali, będziemy —  przeciwnie — 
robili ciągłe wysiłki, aby klasę ro­
botniczą zjednoczyć w  jednym wiel 
kim obozie walki Świata Pracy ze 
światem wyzysku. Wierzymy w  słusz­
ność naszych dążeń i zdrowy instynkt 
klasy robotniczej. Jeżeli ją zjedno-

ź n ie  s ą d y  t e  s t a r a ją  s ię  w  z a t a r g a c h  p r a ­
c y  z k a p i t a łe m  d o  o b u  s t r o n  u s t o s u n k o ­
w a ć  s ię  z je d n a k ą  m ia r ą ,  z  je d n a k ą  „ b e z ­
s t r o n n o ś c ią " ,  k t ó r a  w ł a ś n ie  b e z s t r o n n o ­
ś c ią  n ie  je s t .  W id z im y  p r z e t o  b a r d z o  
s m u tn y  o b ja w , ż e  in t e r p r e t a c ja  p r a w a  n a  
k o r z y ś ć  ś w i a t a  p r a c y  n a s t ę p u je ,  w b r e w  
p o g lą d o m  S ą d ó w  P r a c y ,  c z ę s to  d o p  e ro  
w  S ą d z ie  N a jw y ż s z y m , k t ó r y  S ą d e m  
P r a c y  n ie  je s t .

T o  s a m o  z ja w is k o  s p o s t r z e c  m o ż n a  i w  
s e t k a c h  s p r a w  e k s m is y jn y c h .  W  s t r a s z ­
n y m  o k r e s ie  s z a le ją c e g o  b e z r o b o c ia  i  n ę ­
d z y  s ą d y  b a r d z o  r z a d k o  w  z g o d z ie  z  p r a ­
w e m , r o z s z e r z a ją  z n a c z e n ie  p e w n y c h  
o r z e p is ó w  n a  r z e c z  n ie p ła c ą c e g o  lo k a t o ­
r a ,  c h o ć  n a k t b y  s ię  n ie  z d z iw i ł ,  g d y b y  
t a k  z r o b i ły .  C z y n ią  to  n ie l ic z n i  s ę d z io ­
w ie ,  n ie  r o b ią c  n p . z b y tn ic h  u tru d n  eń 
p r z y  u w z g lę d n ia n iu  w n io s k ó w  e k s m it o ­
w a n y c h ,  z m ie r z a ją c y c h  d o  o d r o c z e n ia  
r o z p r a w y .  W ię k s z o ś ć  n ie m a  z u p e łn ie  
p o c z u c ia  r z e c z y w is t o ś c i ,  w ja k ie j  ż y je ­
m y .

S p e c ja ln ie  b r a k ie m  te g o  z m y s łu  o d ­
z n a c z a ją  s ię  W y d z ia ły  O d w o ła w c z e  S ą -  
r u  O k r ę g o w e g o ,  k t ó r e  s t a ł y  s ię  ja k d d y -  
b y  a u to m a t e m  e k s m it u ją c y m . N ie  d z iw , 
ż e  w  ty c h  w a r u n k a c h  s ą d o w n ic t w o  o d ­
d a la  s ię  o d  ż y c ia  i s k a r ż y  s ię  n a  n ie u f ­
n o ś ć  d o ń  s p o łe c z e ń s t w a ,  a  s ę d z io w ie  
z m u s z e n i s ą  p i s a ć  a la r m u ją c e  a r t y k u ł y  o 
kryzysie sądownictwa i prawa. N ie c h  
s ą d y  z b l iż ą  s ię  d o  ż y c ia ,  p r z e jm ą  s ię  
t r o s k a m i  i c ie r p ie n ia m i  m a s , b r o n 'ą  s ł a ­
b y c h  p r z e d  s i ln y m i, b ie d n y c h  p r z e d  m o ż ­
n y m i, n ie c h  w c z u ją  s ię  w  d u c h  p r a w  i 
w  d u c h  c z a s u , a  w r ó c i  z a u fa n ie  d o  s ą d ó w  
i d o  ich  w y r o k ó w ,  m in ie  kryzys sądow­
nictwa, a ZA TRIU M FU JE SPRA W IE­
DLIWOŚĆ,

Józef Litaner.

BANK ROBOTNICZY
NIE ZNA KRYZYSU

W  N ie m c z e c h  is t n ie je  b a n k  r o b o t n i­

c z y ,  p r a c u ją c y  w  ś c is łe m  p o r o z u m ie n iu  
z k la s o w e m i  z w ią z k a m i  z a w o d o w e m i, 
p a r t ją  s o c ja l is t y c z n ą ,  s p ó łd z ie ln ia m i  s o -  

c ja l i s t y c z n e m i.
O tó ż  b a n k  t e n  je s t  je d n y m  z n ie l ic z ­

n y c h  in s ty tu c j i  f in a n s o w y c h ,  k t ó r a  b e z  
g r o s z a  s u b w e n c j i  z e  s t r o n y  p a ń s t w a  
p r z e t r z y m a ł a  c ię ż k i  k r y z y s  f in a n s o w y  r, 
1 9 3 1 / 3 2 .  A  z a  r o k  u b . b a n k  w y p ł a c a  d y ­
w id e n d ę  w  w y s o k o ś c i  5 $  ( k a p i t a ł  a k c y j ­
n y  w y n o s i  1 2  m ił jo n ó w  m k .) , k t ó r a  w  
c a ło ś c i  p o d z ie lo n a  z o s t a n ie  m ię d z y  in ­

s t y t u c je  r o b o tn ic z e .

czymy i każemy wspólnie wybierać 
drogę, po której ma kroczyć do wal­
ki i zwycięstwa, wybierze ona drogę 
najlepiej odpowiadającą jej interesom 
i prowadzącą najskuteczniej do celu.

Utworzony jednolity front proleta­
rjatu górniczego, to nietylko może 
krótki etap wspólnego marszu w wal­
ce o realizację ściśle za zgodą wszysi 
kich ustalonych postulatów, ale także 
doniosła lekcja poglądowa, czem mo­
głaby być i co mogłaby zdziałać zjed­
noczona klasa robotnicza w  Polsce.

Ta poglądowa lekcja może w  prak­
tyce przyspieszyć, wbrew uprzedze­
niom i stawianym przeszkodom także 
szybkie ideowe zjednoczenie klasy 
robotniczej. A  to byłby największy 
triumf tego dzieła, jakiego udało się 
dokonać na terenie największego 
przemysłu i największej nędzy wśród 
najliczniejszej armji proletarjatu.

JAN  STAŃCZYK

W  jednym z popularnych tygodników li­
terackich p. Emil Breiter umieścił obszerne 
sprawozdanie z najnowszej powieści Kade- 
na -  Bandrowskiego. Właściwa recenzja 
poprzedzona została wstąpem o charakte­
rze... socjologicznym, w którym p. Breiterj 
powoławszy się na głośne zdanie „czynni­
ka decydującego“  iż polityka jest , fałszy. { 
wą grą“, takie snuje już od siebie wywody. 
„W  tej grze, w której stawką jest władza, 
cel uświęca środki, dientelmeństwo już zgó 
ry musi kapitulować, zwycięstwo jest po 
stronie tego, który jest najzręczniejszy i 
najsilniejszy... Polityka jesł walką o wła 
dzę i  o utrzymanie władzy przy użyciem 
wszelkich do tego prowadzących środkówM 
l  niech nikt nie zatyka sobie usza lub n os iU  
kto chce naprawdę prowadzić politykę.,. W *  
prawdziwej polityce niema przesądów, alem 
niema też i  zasad. W szystk o  jest dobre M l  

prowadzi do celu —  do władzy, do rządze­
nia"... I  t. d. i  t. d.

Opinję p. Breeitera są istotnie wyjątko­
wo trafne i  ścisłe, jeśli chodzi o charakte­
rystykę metod politycznych*, naszej , sana­
cji moralnej", a poprzez nią wszelkich 
wogóle rządów kapitalistycznych i faszy­
stowskich. Istotnie, historja ostatnich lai 
dowiodła, że grupa w Polsce rządząca, „woł 
na" jesł od poczucia dżentelmeństwa, ię  
dla jedynego celu utrzymania się przy wła 
dzy i  korzystania z je j beneficjów stosuje 
wszystkie środki bez najmniejszych skrupu­
łów moralnych, że prawu każe uginać się 
przed siłą, że nie posiada ani zasad, ani 
przesądów, że —  wreszcie —  obdarzona je s ł ' 
absolutną niewrażliwością oczu, uszu i po­
wonienia na to wszystko, co się dookoła 
dzieje. Brześć i  brzeskie „wybory" —  ja­
każ ło wspaniała ilustracja teoryj p. Brei-  
tera!*.

Ale my —  mimo wszystko —  inne mamy 
poglądy na istotę polityki, je j metody i je j 
cele, 1 walczymy wytrwale o to, by usunąć 
i zniszczyć w stosunkach państwowych czy 
międzynarodowych te właśnie czynniki r 
sposoby działania, które dla p. Breiłera są 
niewzruszalnemi i bodaj nieodzownemi a- 
trybutami „prawdziwej ( ? )  polityki“. My 
tę prawdziwą politykę pojmujemy zupełnie 
inaczej i  dlatego nie porozumiemy się ni­
gdy z obozem, którego nicość moralną od­
malował tak wymownie w recenzji swej p., 
Breiter. Bd.

Robotnicy pepierajclo 
swoje pismo

S ą d y  a p r a w o  sła b e g o Co to |est polityka?
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Jak  usiłowano przekupić 
kolejarzy austrjackicb

Ja k  donieśliśm y, gen. dyrektor kolei austrjac- 
kich inż. Seefehlner został nagle usunięty z urzę­
du w związku z w ykryciem  usiłowanego przez 
niego przekupienia Związku zawodowego koleja­
rzy dla otrzym ania jego zgody ma przemycenie 
broni w łoskiej do W ęgier, którą rząd austrjacki 
zobowiązał się — na żądanie F ra n c ji i  A n glji — 
odesłać z powrotem do Włoch. Sensacyjna ta 
spraw a m iała następujący przebieg:

We czwartek wieczór ogłoszono w  W iedniu, że 
gen. dyrektor kolei austrjackicb inż. Seefehlner 
nagle otrzym ał urlop, z którego już nie wróci na 
swe stanowisko. Z początku m otywowano tę d y ­
m isję kryzysem  finansowym  kolei, która nie jest 
w  stanie w ypłacić poborów personalu na 1 m ar­
ca. Później dopiero wyszło na jaw , że ta dym isja 
została spowodowana niesłychanym  skandalem  
w związku z aferą przesyłki broni. Historja 
przedstawia się tak:

We środę 22 bm. zaprosił g!en. dyr. Seefehlner 
tow. Keniga, posła do parlam entu i  przewodni­
czącego soc. Związku zawodowego kolejarzy i o- 
m aw iał z nim  spirawę niewyplaoenia poborów na 
1 m arca, potem przedstawił mu następujący 
plan: złożona w fabryce w  Hirlenbergu rzekomo 
do napraw y broń w łoska nie zostanie — ja k  
kanclerz um ówił się  z  rządem francuskim  i  an­
g ie lsk im — odesłaną do Włoch drogą na Seme- 
rifig, lecz przez W iener Neustadt. T uta j ,przez 
om yłkę" wagony zostaną skierowane na tor pro­
w adzący do Oedenhurga (W ęgry) i tam w yła­
dowane, poczem próżne wagony zostaną zaplom­
bowane i przewiezione do Włoch jako zaw iera­
jące rzekomo broń. Seefehlner dodał, że plan ten, 
może się udać tylko wtedy, jeżeli kolejarze go 
poprą, a  za to poparcie gotów złożyć na rzecz 
Zw iązku kolejarzy 150.000 szylingów.

ODMOWA.
Tow. Koraig nie d ał ma tę propozycję m eryto­

rycznej odpowiedzi, lecz natychm iast udał się do 
zarządu p artji soc. dem. i zakom unikował całą 
bisiorję. Na polecenie zarząidu tow. Kónig udał 
się powtórnie do dyrektora i zawiadom ił go, że 
zarówno sani ja k  Związek kolejarzy stanowczo 
odiinaiwAają udziału w tej zbrwldiniiczejj mtasnipula. 
c ji.

Zarząd p artji soc. dem. zawiadom ił natych­
m iast kanclerza Dollfussa, który oświadczył, że 
o takim planie nic nie w ie i że jest on sprzeczny 
z zobowiązaniami i  przyrzeczeniami rządu w o­
bec państw  zagranicznych.

W e czwartek przed poł. kanclerz zawiadom ił 
przewodniczącego zarządu p artji soc. dem. tow. 
Seitaa, że w  porozumieniu z prezydentem kolei

Schomką przeprowadził dochodzenie, w  w yniku 
którego zarządził zawieszenie Seefehlnera w u- 
rzędowaniu.

Spraw a ta znalazła odgłos na piątkowem  po­
siedzeniu parlam entu, gdzie tow. pos. Deutsch 
w ykazał, że inicjatoram i tego planu są generalny 
dyrektor fab ryk i w Hirtenbergu Mandl i  wódz 
Heimweh ry  kś. Starheńberg. Chodziło im  o to, 
aby broń włoska przecież dostała się na W ęgry.

MOR I SATYRA
PAN KRYZYS 
Auiląnltyctzine)

Stary  góral zakopiański siedzi zadum any i  p y­
ka sobie fajeczkę.

— Nad cizem się tak zadum aliście, gazdo — 
zapytuję go, a  on mato:

— Co wom  pow iem /to wńm powiem, ale worn 
powiem, że jest zile... Zanim  rządził pon P iłsu d­
ski, to ta belo jako. tako, ale Idej zacon rządzić 
ten pon K rizis, to już jest całkiem  źle, a  bedzie 
jesce gorzi. — B a  co sie śm iejecie, dyć talk syćka 
mówią, nie jeno'jcx.

Z krato i ze świata
Z W Y C IĘ S K IE  ZA KO Ń C ZEN IE A K C JI P llA . 

COWNIKÓW M EJSK IC H  W  GRODNIE. Głodów- 
ika pracowników m iejskich w  Grodnie została za­
kończona. Magistrat w ypłacił pracownikom 60 
procent zaległych poborów, oraz ustalił ścisłe ter. 
m iny co do w ypłaty reszty sumy.

ŚLED ZTW O  W  G ŁO ŚN EJ SPR A W IE  NADU­
ŻYĆ W  W A R SZ A W S K IE J ST R A Ż Y  O GNIO W EJ 
jest już zakończone i  przesłane do urzędu proku- i 
ratorskiego. Akta spraw y, w  której oskarżonym i 
są: tkomendaint Prokopp i por. Malinowski, zaw ie­
ra ją  m aterjał dowodowy co do nadużyć przy mo­
toryzacji straży i pobieraniu w  związku z tern: 
wygórowanej prow izji od m agistratu. Por. Mali­
nowski, oprócz udziału w tej spraw ie m a jeszcze 
na sumieniu łapownictwo, o co oskarża go eks- 
marzeczona p. W anda Tyhlewska. — Po przesła­
niu akt śdediztwa do prokuratora obrońca por. Ma­
linowskiego prosił o uchylenie w  stosunku do je ­
go klienta środka zapobiegawczego, tj. kaucji 1000 
zł., prokurator jednak prośby nie uwzględnił. Je d ­
nym  z głównych świadków w tym procesie bę­
dzie prezydent m iasta, inż. Słomiiński.

K O B IE T A  NA C Z E L E  IZ B Y  USTAW ODAW . 
G Z E J. NowO'wybrany sejm  stanowy północnej 
Dakoty (Stany Zjednoczone) ukonstytuował się, 
obierając przewodniczącym Izby posłankę Minnie 
Graifg, która w  ten sposób stała się pierwszą w  
dziejach nowożytnych regularną m arsaałkinią 
Izby ustawodawczej,. : J .

Wojna chińsko-Japońska
Londyn, 25 lutego. Wedle doniesień z Tokio, 

japońskie ministerstwo spraw wojskowych pole­
ciło naczelnemu dowództwu wojsk japońskich 
natychmiastowe podjęcie operacyj wojennych 
w prowincji Jehol.

Londyn, 25 lutego. Wedle doniesień z Tokio 
we wszystkich 13 japońskich fabrykach broni wy­
buchł w piątek M-godzinny strajk demonstracyj­
ny na znak protestu przeciw aresztowaniu kilku­
dziesięciu robotników zajętych w 'fabrykach bro­
ni, a  należących do partji komunistycznej. Mini­
sterstwo w ojny wydało' polecenie bezwzględnego 
.stłumienia strajku.

Londyn, 25 lutego. N awiązując do wczorajszej 
uchw ały Zgromadzenia L ig i Narodów „Tim es" 
pisze: Jest możliwe, że Japonja, przynajm niej 
czasowo, dałaby prowincjom mandżurskim lepszą 
administrację i uporządkowane rządy. Jest jed­
nakże nie do zaprzeczenia, że dąży do tego drogą 
pogwałcenia istniejących układów i statutu L igi 
Narodow, czego członkowie L ig i Narodów w żad­
nym w ypadku nie mogli pochwalić an i akcepto­
wać. Niewątpliwie L iga  Narodów nie jest w sta­

nie przeprowadzić swojej decyzji, jednakże człon­
kowie je j muszą wszystko uczynić, aby zwycię­
żyła sprawiedliwość. Przedewszystkiem należy 
Japon ji odmówić wszelkiej pomoc jy. Nie przystoi 
również, aby którekolwiek państwo zasilało bro­
nią lub am unicją to państwo, które Lidze Naro­
dów stawia opór. Rząd angielski powinien zatem 
wydać zakaz wywozu broni do Japonji, a  poza 
tem podjąć inicjatyw ę zm ierzającą do zawarcia 
międzynarodowej konwencji w  sprawie zakazu 
wywozu broni do Japonji.

Pąńji, 25 lutego. Organ francuskich związków 
zawodowych „Le Peupte" w yraża uznanie d la za­
jętego wTczoraj przez Zgromadzenie L ig i Naro­
dów stanowiska w konflikcie eh ińsko-japoń skim. 
Chociażby uchwaiaMa nie przyniosła pożądanych 
skutków — to honor L ig i Narodów został urato­
wany, gdyż brutalny napad Japon ji na Chiny zo­
stał przez Ligę Narodów jednomyślnie potępiony. 
Socjalistyczny „Populaire" pisze: Ponieważ Jap o­
n ja oświadczyła, że wT żadnym wypadku nie może 
przyjąć rezolucji L igi Narodów i że w ojska je j 
są każdej chwili gotowe do nowego ataku — n-a-
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Ród szaleńców
R O ZD Z IA Ł  XXII.

W  ciągu ostatnich dni Elza przypominała 
sobie raz po raz ostatnie słowa Bejlisa, w y ­
rzeczone do Norberta W bitneya: —  Carewo­
w ie obliczają się! Dzień po dniu obserwo­
wała rozpaczliwą walkę Carewów, stawiają­
cych czoio swym wrogom, gdy Reef i stary 
Tom Dewing pracowali dniem i nocą, zesta­
w iając aktywa, opracowując dokumenty, 
prostując w  nieskończoność, a szemrząca, 
zgłodniała sfora psów oblegała drzwi ich 
biur w  Hurley. Carewowie obliczają się! 
Dzień po dniu widziała, jak  posiadłości Ca­
rewów  topnieją, niby śnieżne pola pod dzia­
łaniem ciepłego słońca, aż nie pozostało już  
nic, prócz wielkiego, białego domu, wzno­
szącego się u wylotu alei wiązów. Carewo­
w ie obliczają się! Obserwowała ich wszyst­
kich —  starego, całkiem teraz złamanego 
Seta Carewa, tragiczną postać, wędrującą po 
polach, na których od la t  dojrzewały jego  
zbiory; Michała Carewa, zaciętego, przekor­
nego, miotającego obelgi; Joela, który w ró ­
cił z miasta, zgnębiony i przybity; nawet 
Maylona Breena —  wszyscy przeżywali te 
dni, jak  gdyby parci jakąś siłą woli, działa­
jącą poza ich własną. W idziała też Bejlisa, 
walczącego w  milczeniu, stanowczo, nieugię­
cie. Carewowie obliczają się! Elza wiedziała, 
że poza wszystkimi stoi H ilda Carew, która 
zbudziła się zaciekle do nowego życia, 
uparta, nieustępliwa, d umna, z nieubłaganą

pasją smagająca mężczyzn i zmuszająca ich 
do oddania ostatniego dolara. Tylko jeden 
raz Elza widziała ją  w  ciągu tego całego 
strasznego okresu: miała nadzieję, że nie u j­
rzy je j już nigdy.

A  oto nadszedł koniec. Hilda Carew  za­
wezwała Bejlisa i Elzę do wielkiego białego 
domu na ostatnią naradę familijną przed 
wyjazdem  Michała do Teksas. Nad wieczo­
rem ruszyli konno —  Elza na Flecie, Bejlis 
na czarnym ogierze, świeżo dopiero ujeżdżo­
nym.

Gdy skręcili w  aleję wiązów, wyłonił się
Erzed nimi dom Carewów. Olśniewająco  

iały w  promieniach słońca, z tym swoim  
dzielnym zielonym dachem, zawsze wyda­
wał się by ł Elzie taki daleki od śmierci, 
upadku i zwątpienia. Przejrzysta, delikatna 
zieleń w iązów tkliwie chyliła się ku błęki­
towi, a na nietkniętym trawniku, kępy krze­
w ów  tworzyły naturalny piękny deseń 
z szkarłatu, bursztynu i zieleni, świeżo ob­
myty przez deszcz. Elza głęboko zaczerpnęła

stępnym dla kaprysów pór roku, wtargnęła 
oto zagłada.

Musnęła spojrzeniem Bejlisa. Z podnie­
sioną głową i przymrużonemi oczyma zdawał 
się wchłaniać całe otoczenie. N a  twarzy  
jego widniało roztargnienie obok natężonej 
uwagi. Przeszył ją  ból, gdyż odgadła, że 
prawie nie jest świadom je j  obecności.

—  Wściekle przykro wyrzec się tego sta­
rego domu, nieprawdaż?

W  głosie jego brzmiał nowy ton goryczy. 
Mruknęła coś w  odpowiedzi. Był jednak zbyt 
zamyślony, by  słyszeć, co powiedziała.

Rodzina zgromadziła się w  bibljoteee, 
przez której okna słońce słało swe długie' 
groty na miękki dywan i ciężki stół; przy 
nim w  pogodnej świetności prezydowała  
Hilda. Dawna Hilda, z podniesioną głową, 
oczyma błyszczącemi i nieprzeniknionemi. 
Elza jednak przez długą chwilę nie widziała 
w komnacie nikogo, ani nawet H ildy; w i­
działa tylko Grace Carew, nie w  ciężkiej ża­
łobie, lecz w  białej jedwabnej sukni, sie­
działa w  pełnem słońcu i kołysała się na ni­
skim bujaku. Jakby oślepiona siłą złudze­
nia, Elza na sekundę przymknęła oczy. N ie­
mal się je j zdawało, że znów widzi Grace ró­
żową i pulchną, z włosami barw y miodu mi­
sternie spiętrzonemi na głowie. O tworzyw ­
szy oczy, ujrzała nie tę złamaną istotę, o nie- 
pewnem spojrzeniu i drżących rękach, jaką  
wichziała jeszcze przed miesiącem, lecz ko­
bietę o żywej twarzy i silnej, wyprostowanej 
postaci. Cokolwiek wpłynęło na tę zmianę 
Grace Carewowej, obecnie nic nie wskazy­
wało na zanik je j sił, fizycznych, ani ducho­
wych.

—  Elzo, siadaj obok mnie —  przerwała ci­
szę Hilda. —  Czemu Bejlis taki posępny?

Elza osunęła się na krzesło obok Hildy, 
a oczy je j badawczo biegły za Bejlisem, ob­
chodzącym stół, by usiąść po drugiej stronie. 
N elly  wsunęła do pokoju stolik z herbatą 

dnem  s:i ustawiła go w  peł słońcu.
z

Para, u n o­
sząca się nad oryginalnym błękitnym cza jn i­
kiem, pachnące korzeniami ciasteczka na błę­
kitnym talerzu, delikatny połysk bielizny  
stołowej —  miękkość i niezachwiany spokój 
tehnący z tego wszystkiego, przypominały 
najgłębszą istotę H ildy Carew.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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leży od L ig i Narodów oczekiwać decyzji, któraby 
hardziej odpowiadała rzeczywistości. Nic nie po­
winno m ocarstw powstrzym ać od podjęcia soli­
darnego kroku zmierzającego do ostatecznego za­
kończenia stanu wojennego na Dalekim W scho­
dzie. Należy podjąć decyzję, zm ierzającą do po­
wszechnego zakazu wywozu broni do Japonji. 
D alej powinny m ocarstwa za pośrednictwem 
swych ambasadorów w Tokio oświadczyć, że nie 
będą dłużej tolerowały bandytyzmu międzynaro­
dowego. Prasa prawicowa zajm uje natomiast sta­
nowisko więcej ugodowe. „Echo de Parts" sądzi, 
że Ja p o n ji n ic nie powstrzym a od w ykonania je j 
zamiarów.

Genewa, 25 lutego. Komitet konsultatywny, u- 
stanowiony wczoraj przez Zgromadzenie L ig i Na­
rodów, celem prowadzenia dalszych obrad nad 
konfliktem chińsko-japońskim, został dziś ukon­
stytuowany. Komitet zaprosił do udziału w  pra­
cach Stany Zjednoczone i  Rosję sowiecką. Na 
wniosek delegata angielskiego komitet zwrócił się 
do wszystkich zainteresowanych państw z  wezwa­
niem rozważenia kw estji zakazu wywozu broni 
do Japon ji. Postanowiono utworzyć specjalny 
podkomitet, w  którego skład w ejdą w  handlu 
bronią zainteresowane państwa. Podkomitet m a 
się zająć sprawą handlu bronią i  zakazem w y­
wozu broni do Japonji.

Londyn, 25 lutego. Ja k  z Tokio donoszą, japoń­
ski m inister m arynarki wojennej zapowiedział 
w ysłanie w  najbliższych dniach do Chin floty ja ­
pońskiej, której zadaniem będzie chronić osia­
dłych w Chinach Japończyków. Istnieją bowiem 
obawy, że w  związku z podjętemi operacjam i ar- 
m ji japońskiej w  prow incji Jehol, wzmogą się 
nowe akty gwałtu przeciw Japończykom.

T E L E G R A M Y
N A JW IĘ K S Z Y  W Y S IŁ E K  HITLEROW CÓW
Berlin, 25 lutego. W  przeddzień wyborów, w  so­

botę 4 m arca planują hitlerowcy urządzić w  ca­
łych Niemczech olbrzymie m anifestacje pod ha­
słem „Dzień budzącego się narodu", których uko­
ronowaniem m a być wielka m owa kanclerza Hi­
tlera, transmitowana przez wszystkie radjostacje 
Niemiec. Miasta i  w sie m ają być udekorowane 
flagam i i  transparentami, a  wieczór m ają być 
urządzone marsze szturmowców z pochodniami, 
a  na wszystkich wzgórzach m ają  zapłonąć „ognie 
wolności". Podczas m anifestacyj przemawiać m a­
ją  w szyscy w ybitniejsi przywódcy hitleryzmu. Ma 
to być największy w ysiłek propagandy hitlerow­
skiej celem zdobycia większości w  wyborach.

Berlin, 25 lutego. W  Ndsie (Neisse) na Śląsku 
oddali hitlerowcy do przechodzącego oddziału 
członków ReichsbannerU szereg strzałów, przy­
czem jeden z reichsbannerowców został zabity, 
dwóch odniosło rany. Spraw cy zbiegli. — W  Ko­
lon j i  podczas .starcia komunistów z hitlerowcami 
1 osoba została zabita, 2 odniosły rany,

ZRED U KO W AN Y ZAMORDOW AŁ 
BU ŁG A RSKIEG O  D YR EK TO R A  POCZT 

Sof ja, 25 lutego. W  gmachu dyrekcji pocztowej 
zredukowany woźny zamordował naczelnego dy­
rektora poczt i telegrafów. Spraw ca został ujęty.

P R Z E S IL E N IE  G A BIN ETO W E W  N O RW EG JI 
Oslo, 25 lutego. W  następstwie porażki w  Stor­

tingu rząd norweski prem jera Hiuinidtseida podał 
się dziś do dym isji. Ustępujący prem jer zapro­
ponował królowi, aby m isję powierzył przywód­
cy radykałów, dawnemu prem jerowi Mowinoke- 
lowi celem utworzenia rządu koalicyjnego.

STAN BU RM ISTRZA  CZERM AKA 
B E Z N A D Z IE JN Y  

Nowy Jork, 25 lutego. Stan zdrowia burmistrza 
Czerniaka jest beznadziejny. Lekarze stwierdzają 
stale słabnącą funkcję serca. P rzy  łożu chorego 
znajduje się najbliższa jego rodzina.

Pożar w Związku 
Kas chorych

W  KRAKOWIE
Kraków, 26 liutego.

Wczora j  popołudniu w  m agazynie podręcznym 
'lecznicy Zw iązku K as chorych w  K rakow ie (ul. 
Batorego 5) wybuchł pożar, spowodowany przez 
nieostrożność służącej. Do gotującej się na gazie 
zapraw y (do podłóg w iała  ona benzynę, która się 
zajęła. Na szczęście obeszło się  bez ofiar. Szkoda 
w yn osi .450 z łotych .. ........... “  ‘

Profesorowie Kostanecki i Kutrzeba
w komisji senackiej

W  OBRONIE U N IW ERSYTETÓ W
.speców" z zagranicy? Oni drogo kosztują. Takim(Telefonem ód naszego korespondenta)

W arszawa, 25 lulego. 
Dziś odbyło się posiedzenie senackiej kom isji 

oświatowej w  obecności m inistra Jędrzejewicza, 
w ielu senatorów i  posłów. Obrady zagaił prof. 
Zakrzewski, w ita jąc  prezesa Akadem ji Um ieję­
tności prof. Koslaneckiego i przewodniczącego 
konferencji rektorów prof. Kutrzebę. W  spraw ie 
ustaw y o szkołach akadem ickich zabrał p ierw ­
szy głos prezes Polskiej Akadem ji Umiejętności 

PRO F. KO STAN EC KI 
Mówca przypom ina, że od czasu jego przemó­

w ienia w  kom isji o-światowej sejm owej nie wiele 
się zmieniło, nie przybyto argumentów pro i  con­
tra. D la nauki potrzebna jest atm osfera spokoju. 
Niestety, art. 3 projektu ustaw y narusza tę atmo­
sferę. Głównym  m otywem , m ającym  przemawiać 
za  zm ianą dotychczasowej ustaw y, m iały  być 
za jścia  i zaburzenia wśród młodzieży na uniwer­
sytetach. Rektorzy chcieli z m inistrem  dokonać 
pewnych zmian w  tej sprawie. Niestety, ukazał 
się projekt rządowy, który zm ienia cały  ustrój 
szkół wyższych. Proponowane zm iany nie zape­
w nią harm onji m iędzy szkołami a  m inistrem. — 
Minister zarzuca uniwersytetom, że nie um iały 
zażegnać rozruchów. Chodzi o to, ja k  zażegnać 
rozruchy? Projekt zmierza do tego, b y  trzymać 
młodzież strachem. Z  ustaw ą łączą się stypendja 
i  bursy. Do serc, do um ysłów młodzieży tą drogą 
trafić nie można. Ilość m iejsc w  bursach i sty- 
pendjów będzie ograniczona. W ygląda to, że się 
chce stosować zasadę „ad caplandam  henewoleti- 
tiam ". Go do art. 3  prof. Kostanecki stwierdza, że 
um ożliwia on usuwanie z katedr. Zapewnienie 
m inistra, że nie skorzysta z tego praw a, nie jest 
wystarczające, nie m am y podpisów wszystkich 
następnych m inistrów. Odpiera zarzut, jakoby 
opozycja profesorów b yła  zabytkiem  czasów za­
borczych. Profesorowie bronili się przeciw rzą­
dom zaborczym, do własnego rządu chcą mieć 
zaufanie. Ustawa jedinak wysiała z  m inisterstwa w  
brzmieniu pierwotinem b y ła  wielkiem  wotum  nie­
ufności dla profesorów uniwersytetów. — Jestem  
przekonany, ie  gidyby p. minister zżył się dłużej 
■z uniwersytetanii i  ich zapatryw aniam i, to i  w  je­
go decyzjach dużą rolę odegrałby moment emo­
cjonalny. Mówca odpiera twierdzenie, jakoby po­
w aga profesorów w  społeczeństwie zm alała. Ma­
m y przekonanie, że społeczeństwo nasze nigdy 
n ie wejdzie na drogę Lekceważenia, nauki, sztuki 
i  kultury. Z tem przekonaniem —  mówi prof. K o­
stanecki — zejdę do grobu.

REK TO R K U T R ZE B A  
przypom ina, że za ustawą wypowiedzieli się nie­
którzy eksperci i m inister w  piśm ie „Nowe Pań­
stw o". Poza tem nie znam artykułów  za ustaiwą 
podpisanych przez poważne nazwiska... Minister 
m ów ił, że bronim y interesów naszych, że chodzi 
o  am bicje korporacyjne i  że nie dajem y poważ­
nych argumentów przeciw ustawie. Mimo jednak 
ciężkich warunków, w ychow aliśm y młodzież na 
dobrych obywateli. W ychowankowie nasi szli do 
legjonów, a  w  roku 1920 cała młodzież w stąpiła 
w  szeregi obrońców ojczyzny. Przy tej sposobno­
ści muszę się bronić przeciw kałum njom  prasy, 
zbliżonej do rządu, rzucane pod adresem profe­
sorów, Chodzi tu o artykuł „Gazety P o lsk ie j" pod 
tytułem „Tłuste i chude kated ry". A rtykuł ten za­
w iera kłam stwa. Profesorowie bowiem nie m ają 
dodatkowych dochodów z tak, zw. taks egzami­
nacyjnych , ja k  również i  z opłat za popraw ki. 
W szystko to idzie do ogólnego funduszu, a  nie do 
kieszeni profesorów. W iadom ości „ Isk ry ", prze­
rzucające na profesorów odpowiedzialność za za­
rządzenie skreślenia studentów, którzy nie za­
p łac ili czesnego — są  nieprawdziwe. Spraw ę tę 
uregulow ało nie zarządzenie rektorów, lecz rm - 
'porządzenie m inistra, Art. 3  projektu ustaw y na- 
rusza zasadę samorządu. P. m inister twierdził w  
Sejm ie, że art. 114  dotychczasowej ustaw y daw ał 
m inistrow i nieograniczone upoważnienia do zno­
szenia w ydziałów , oddziałów i  studjów. Prof. K u­
trzeba przytacza drukowaną odbitkę artykułu .prof. 
U. J .  Gwiazdomorskiego, praw nika, należącego 
do B B . Profesor ten stw ierdza, że art* H f  nie daje 
m inistrow i tych pełnomocnictw.

Przytoczenie tej op in ji w yw ołało w ielkie poru­
szenie w śród sanatorów,

A rt. 3  — m ówi dalej prof. Kutrzeba — jest po­
waża: em niebezpieczeństwem dła nauki. K an d y­
datów na katedry będzie brak. U tracim y dopływ  
nowych s ił profesorskich. Dziś R osja  po znisz­
czeniu nauki a w łasnych uczonych, sprow adza 
nowych z zagranicy. U nas ilość katedr nieobsa- 

^  dizonych rośnie. Czy i  my będziem y sprowadzać,

„specom ” płaci się w  R osji 10.000 dolarów rocz­
nie. Art. 6 w  spraw ie wnoszenia skargi do NTA 
‘jest dziwnie w ystylizow any, stanow i defekt p ra ­
wniczy. Art. 1 1  co do wkroczenia poilicji na teren 
uniwersytetu trzeba zmienić. Policja może być 
dopuszczona tylko w  pew nych wypadkach. Go 
do młodzieży, to postępowanie je j utrudniło nam 
stanowisko. Dzieją się w yb ryk i godne potępie­
nia, zaszły przykre w ypadki wobec profesorów i 
kolegów, co potępiam. Młodzież jednak jest za­
ogniona. Urządza w ystępy nietylko o zabarw ie­
niu bum orystycznem , ale nieraz przekraczające 
granice. Nie można je j jednak traktować ja k  łu ­
dzi dorosłych, którym i w  tych w ypadkach kieruje 
najczęście zła wola. Trudno to im putować mło­
dzieży. Ma ona sw o ją  ideologję i ulega psychozie. 
Spraw ia to dużo kłopotów, ale mimo to profe­
sorowie pragnący cichej pracy naukow ej, nie 
chcą oddać spraw  młodzieży w  ręce adm inistracji 
i  policji. P rojekt oddaje decyzję co* do władz un i­
wersyteckich w  ręce m inistra, eoi w  związku z p o . 
stępowaniem w ładzy adm inistracyjnej dziś budzi 
niepokój młodzieży.

Co do slypendjów  i ulg, to przy udzielaniu ich 
należy korzy A a ć z opinji studentów. W ładze ad­
m inistracyjne nie mogą tego załatwiać. Sprawę 
zrzeszeń akademickich, zwłaszcza ideowych, trze­
ba unormować. Trzeba uregulować legalizację 
„Strzelca" i  organizacyj komunistycznych. Ale 
'.trzeba to zrobić iw zgodzie i porozumieniu ze szko 
łam i.

Mówca krytycznie odnosi się do projektu burs 
akadem ickich, m a zastrzeżenia co do ustaw y o 
stypendjach i przepisów dyscyplinarnych.

Nie przyczynia się ona do popraw y stosunków. 
Oddala się młodzież od profesorów. Projekt usta­
w y, ja k  mówiono, m a na celu pozyskanie mło­
dzieży dla Ideołioigji sanacji, aSc jeśli młodzież 
pójdzie za groszem, to będzie źle. Nam  potrzeba 
młodzieży z charakterem  o twardym  grzbiecie, 
bo to da silne i  zdrowe społeczeństwo. Dzień dzi­
siejszy jest d la mnie drania tycznym. Nigdym  nie. 
m yślał, że jak o  polski profesor,, będę m usiał zw al­
czać projekty polskiego m inistra.

Mówca z przykrością stwierdza, że na dworcu 
kolejow ym  w  K rakow ie skonsygnowaoo policję, 
która nie dopuszczała młodzieży, pragnącej poże­
gnać prof. Kutrzebę przed jego odjazdem do W ar 
szaw y w spraw ie obrony samorządu szkół akade­
m ickich.

P o  przemówieniach profesorów, które w yw arły  
olbrzym ie wrażenie, senator Rostworowski zgło­
s ił  następujące popraw ki: Do art. 1, aby nietylko 
założenie, lecz i  zwinięcie szkoły akadem ickiej, 
wym agało aktu ustawodawczego. Do art. 3, ab y  
tworzenie nowych w ydziałów  oraz zw ijanie ist­
niejących następowało nie w  drodze rozporządze­
n ia  m inistra, lecz w  drodze uchw ały rad y m ini­
strów, albo na wniosek m inistra ośw iaty, po w y­
słuchaniu opinji senatu albo n a jego wniosek. 
Do art. 4, aby zjazd rektorów m inister zw oływ ał 
eona jurniej co dw a lata (a  nie co trzy). Do art. 9, 
że rektor m a być w ybierany na dw a lata. Do a r t  
1 1 ,  że organa bezpieczeństwa mogą wkroczyć z 
w łasnej in icjatyw y na teren uniwerstytetu w wy­
padkach nagiego niebezpieczeństwa.

Do art. 36, żę profesorowie em erytowani, któ­
rym  nie nadano, tytuł prof. honorowego, mogą 
za zgodą min. ośw. prawo w ykładania zatrzymać.

S E N A T
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 25 lutego.
N a dzisiejszem posiedzeniu Senatu toczyła się 

dyskusja nad budżetem m inisterstwa oświaty. Se­
nator Sicińsiki (klub nar.) przytacza fakt, że w 
jednej ze szkół zarządzono, że uczniowie muszą 
uchylać czapki przed statuą p. Piłsudskiego, sto­
jącą w korytarzu. Mówca zarzuca, że respektuje 
się w  szkołach portrety Piłsudskiego, a  portrety 
innych usuw a się- <\

Sen. K isielew ska dom aga się d la  języka ukraiń­
skiego praw , jako języka wykładowego w  szyd­
łach.

Sen. Utta m ówi o krzywdzie szkolnictwa nie­
mieckiego.

Min. Jędrzejew icz odpowiada na zarzuty, co do 
por tre traw oświadcza, że w szkole powinny w isieć 
portrety zasłużonych Polaków, a  tym i są postaci 
historyczne z przeszłości, oraz ci z żyjących, któ­
rzy  ziajmują naczelne stanow iska w  państwie. Do 
tych należą prezydenci i — m arsz. P iłsudski...—■

m m & y  ~ ~  .........................  *,
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KINO MUZEUM DLA TUR 
W  niedzielę 26 bm. w yśw ietla kino Muzeum 

la TU R fantastyczny diramat Foxa, arcydzieło 
“wigkoiwe:

CH ŁO PIEC Z LU N A -PA R K U "
W  roli głównej trzy gw iazóy eferann: bnawes 

ar rei, Rose Hobart, Eslella  Taylor.
„Chłopiec z Luna-Parku" jest przepiękną wer. 

ą scenicznego arcydzieła słynnego dramaturga 
riainciszika Moinaira.
Ponadto dodatki dźwiękowe i komedja. Pocztr­

ik o godz. 7 wieczór. B ilety do nabycia w  bibljo- 
ece TUR, a  w niedzielę od 3 pop. w  kinie Muzeum 
uil. Smoleńsk 9).

—  o o o  —
PRZY NIEDOSTATECZNEJ FUNKCJI PRZEWODU
OKARM OWE GO, katarze żołądka i kiszek, opuchł imię 
s ta n a c h  z a p a ln y c h  kiszki grubej, skłonności do zapa­

la  ś le p e j kiszki, n a tu ra ln a  woda gorzka „Frtamcfczika 
ózefa" sz y b k o  u su w ą  objawy zastoinowe i  bóle w pod- 
rziuszu. Ż ą d a ć  we wszystkich aptekach i  drogeriach.

— o o o  —
ŚLIZG A W IC A  I ŚN IEG. W  piątek wieczór po

dilnyan opadzie śnieżnym, spadł deszcz, poczem 
hwyeał przymrozek i  ściął błotnistą masę w  lód 

nastąpiła ślizgawica. W  nocy z piątku na so- 
tę huLał przez całą noc nad Krakowem  wicheT 

burzą śniegową. W  .porannych godzinach w  so- 
tę w iatr ustał i  padał śnieg — popołudniu na- 

tąpiła znowu odwilż.
BU D ŻET  M. KRAKO W A. W  sobotę rano rozpo- 

zęly się >na sesji m agistratu m. K rakow a obrady 
rad prelim inarzem  biudiżetu m iasta n a  rok 1933/34. 
udżet referuje dyrektor m iejskiej Izby ołwachrum- 

cowej Ja n  Krzyżanowski. N a pierw,szem posie- 
anlu budżetowem przed y  stRui i o wano i  przyjęto 

wszystkie działy dochodów m iasta tak zw yczaj- 
ych, jak  i  nadzwyczajnych. W ysokość dochodów 

yxzaj nyeh ustalono na kwotę 18 i pół m ilj, zło- 
ych. W  stosunku do ubiegłego roku, w  którym  
oehody b y ły  prelim inowane na 21 m ilj. 200 tys. 
ołych i-— obniżka w dziale dochodów z wy czaj- 
ych w ynosi około 2 m ilj, 700 tys. zł. Budżet nad-

yczajńy w ynosi 6,191.000 zi do kłórego wsta-
iioino deficyt m  wszystkie lata ubiegłe. 
N IEU PR A W N IEN I KO N TRO LO RZY E L E K ­

TROWNI M IE JS K IE J. Osłatniemi czasy zgła sza - 
się dio mieszkań różni osobnicy podający się ja ­

to funkcjonao-jusze elektrowni m ie jsk ie j, celem 
rzeprowadzania rzekomo kontroli instalacyj elek 
rycznyeh. Przy tej sposobności popełniają oni cia- 
y  szereg kradzieży, według licznych zażaleń wply 

ającycb  do tutejszej edefctrowni. Ostrzega się 
rzelo przed wpuszczaniem do swoich mieszkań 
sobników takich, a w  razie zgłoszenia się jak ie­

gokolwiek osobnika, powołującego się, że jest fu nile 
jonarjuszem  elektrowni m iejskiej, należy żądać 

od niego okazania legitym acji służbowej z foto­
graf ją , w ydanej przez elektrownię m iejską. W szy­
scy bowiem funfccjonarjusze elektrowni m iejskiej 
m ają legitym acje służbowe z fotografją i m a ją  się 
niemi legitym ować przed przystąpieniem do 
swoich czynności urzędowych. W  razie stwierdze­
n ia  braku legitym acji należy zwrócić się o inter­
wencję do organów policji państwowej.

STO ŁO W NIA D LA  BEZRO BO TN YCH  PRA . 
COWNIKÓW UM YSŁO W YCH. W  dniu 24 bm. 
odbyło się w  wojewódzkim międzykom unalnym  
komitecie opieki społecznej w Krakowie, zebranie 
związków i zrzeszeń pracowników um ysłowych, 
celem założenia stołowini dla bezrobotnych praco­
w ników  um ysłowych. Na zebraniu wyłoniono ra ­
dę m iędzyzwiązkową i komitet ścisły rady, które­
m u przekazano zorganizowanie i  uruchomienie w 
najbliższych dniach wym ienionej stołowini.. O ter­
m inie otw arcia i warunkach korzystania z tejże 
stołowini przez bezrobotnych pracowników um y­
słowych zawiadom i się osobnym komunikatem. 
W  skład komitetu ścisłego rad y zostali wybrzmi: 
Adam  Skotnicki przewodniczący, Ja n  Masłowski, 
zast. przew., Adam  W róblewski sekretarz, W ło­
dzimierz Gura skarbnik.

SCHRONISKO W  L E S IE  W OLSKIM . Z  dniem 
dzisiejszym  przeznaczył zairząd lasu W olskiego 
dw ie ubikacje w  t. zw. doanku m yśliw skim  u w ej­
ścia do panku na W oli Juslotwtskiej (opodal kiosku 
Józefów ka) na schronisko ogrzewane d la narcia­
rzy. W  schronisku tem, podobnie ja k  w  kioskach 
„Józefówika“ i „K arolów ka", nabyw ać będzie moż­
na po niskich cenach herbatę, przekąski zimne i  
ciepłe oraz słodycze. P rzy  tej sposobności zarząd 
parku przypom ina, że ruch saneczkowy i narciar­
ski jest bezwarunkowo zakazany na „Alei K asy  
Oszczędności m. K rakow a", a to ze względów bez­
pieczeństwa, ja k  niem niej i  z  tego powodu, że ale-

Około kandydatury na wiceprezydenta
miasta Krakowa

Nowy prezydent m. K rakow a dr. Kaplicki zwo­
ła! posiedzenie nominowanej rady m iejskiej na 
wtorek dnia 28 bm. na godz. 6‘30 wieczór. Na''po­
siedzeniu tem przyjm ie do wiadomości rada m ie j. 
ska ustąpienie wicepr. dr. Ducha, Czy przy tej 
sposobności odczytane będzie pełne brzmienie l i ­
stu, w  którym  p. Duch zaw iadam ia o rezygnacji, 
jest rzeczą bardzo w ątpliw ą.

N a porządku dziennym jest złożenie przyrzecze, 
n ia radzieckiego przez nowych radców m ianowa­
nych przez p. wojewodę. Między innym i wchodzi 
do rady m iejskiej inż. Skoczylas, profesor Akade­
m ji górniczej.

Aby nie utrudniać sobie wyboru wiceprezyden­
ta, którym  m usi być członek rady m iejskiej (pre­
zydentem może być osoba z poza rady), powołano 
więc inż, Skoczylasa do rad y  m iejskiej. — On jest 
bowiem najpoważniejszym  kandydatem  na stolec 
wicepr. po p. Duchu. Nawet „W ąw el" (to jest 
m iarodajne!) uchw alił kandydaturę inż. Skoczyla­
sa w  ub. środę. Bezwątpienia więc wiceprezyden­
tem m. K rakow a po p. Duchu zostanie inż. Sko­
czylas, senator z BB.

Drugim kandydatem  b ył również prof. Ak. gór­
niczej inż. Krauze — ale kandydatura jego nie 
m iała szans na W awelu.

Akcja młodzieży akademickiej 
w obronie samorządu uniwersytetów

Dnia 24 bm. wieczór odbyła się konferencja 
przedstawicieli stowarzyszeń akademickich w  K ra ­
kowie, która postanowiła rozpoczęty stra jk  na 
uniwersytecie prowadzić w  dalszym  ciągu. W  mię 
dzyczasie postanowiono zwołać w iec celem w ypo­
wiedzenia się ogółu młodzieży akadem ickiej. Go 
do dalszej taktyki w ak cji strajkow ej przeciw no­
wej ustaw ie konferencja w yłoniła komitet, w  
skład którego wchodzą przedstawiciele wszystkich 
stowarzyszeń. D la praktycznego wykonania ak c ji 
•obrony wyłonióno komitet w ykonawczy, złożony 
z 5 osób, który kieruje ak cją  obrony samorządu, 

Nastroje protestacyjne wśród młodzieży są sil­
ne. Zachodzi obawa poważnych za jść  w  razie pro­
wokacyjnego zachowania się młodzieży san acyj­

nej, Komitte przedstawił sw oje p lany rektorowi1 
U. J .  i  na piątek zamierza zwołać wiec ogólno- 
akademickL

* * *
W czoraj w  gmachach uniwersytetu panował 

świąteczny spokój. Bram y gmachów b y ły  zam­
knięte — w ykłady się nie odbyw ały na skutek 
zarządzenia prorektora — o czem donosiliśm y w 
dniu wczorajszym.

Na Akadem ji górniczej wprawdzie w yk ład y  nie 
sią odwołane, ale profesorowie w yk ład ają  przy 
pustych prawie salach.

Studenci Akadem ji górniczej zwołali wiec na 
poniedziałek 27 bm. na godz. 10 rano w sprawie 
kagańcowej ustaw y akadem ickiej.

ja  ta (gościniec) przeznaczona jest wyłącznie d la 
pojazdów, które nie są w  stanie jechać po w y­
ślizganej drodze.

CHOROBY Z A K A ŹN E  W  KRA KO W IE. W  w y ­
dziale IX  m agistratu d la spraw sanitarnych zgło­
szono od dnia 19 do 25 bm. następujące choroby 
zakaźne: szkarlatyna 8, dyfterja 7, koklusz 2, dur 
brzuszny 1. ■ . r

N IE S Z C Z Ę Ś L 1W E  W YPA D K I. M arja Rzepska 
(lat 56) zam. przy ul. Ptaszowiskiej 1 14 , wchodząc 
po drabinie na strych spadla i doznała silnych 
obrażeń na calem ciele. Lekarz stwierdził również 
złamanie podstawy czaszki. Nieprzytomną prze­
wieziono do szpitala św. Łazarza, — Wezwano 
pogotowie ratunkowe na ul. Orzeszkowej L. 7 do 
p, Bronisław y W einraub (lat 33) urzędniczki „No­
wego Dziennika", która schodząc ze schodów, po­
tknęła s.ię i upadla. Doznała ona złamania lewej 
nogi w. kostce. Ofiarę wypadku przewieziono do 
szpitala św. Łazarza.

ZA C ZA D ZEN IE  BEZROBOTNEGO. W domu 
pod L . 5 przy ul. Pułaskiego uległ zaczadzeniu, 
czadem w ydobyw ającym  się z pieca, 23-letni Frań 
oiszek Słowik, bezrobotny. W  stanie nieprzytom­
nym  przewiózł bezrobotnego lekarz pogotowia ra­
tunkowego do szpitala św. Łazarza. Zachodzi tu 
prawdopodobieństwo zamachu samobójczego przez 
zaczadzenie.

Z Ł O D Z IEJST W A . Słomce Mieczysławowi, zam. 
przy uil. Wiislisko 10, skradziono z podwórza domu 
3 arkusze blachy cynkowej. — Toto Augustyn (lat 
19) praktykant m asarski aresztowany został za 
systematyczne kradzieże wyrobów m asarskich na 
szkodę W . Piwowarskiego przy ul. Kącik L. 1. — 
Szkoda około 1.000 zl. — Za us iłowane włam anie 
do m ieszkania p. A. Guta, przy ul. Topolowej 33, 
aresztowano 19-letniego Mojżesza Bachusa.

S P E C JA L IS T A  OD G A BLO TEK. — Owsianka 
Szczepan, mimo- ukończenia 17 roku życia, był już 
znany jako zawodowiec, specjalista od kradzieży 
gahkdkowych. W czoraj znowu Owsianka wpadł 
W ręce policji. — Udowodniono m u w łam ania do 
14 gablotek wystotwowych w sklepach krakow ­
skich.

TEA TR Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś popołudniu po cenach zniżonych dramat Stanisła­
wa Wyspiańskiego „Wyzwolenie", któryim teatr im. J. 
Słowackiego uczci trzydziestolecie premiery „Wyzwo. 
lenia" w Krakowie, wystawionego poraź pierwszy w 
Polsce na krakowskiej scenie. Wieczorem po cenach 
zniżonych powtórzenie współczesnej farsy Magdaleny 
Samozwaniec pod tytułem „Panowie nie lubią miło­
ści". Jutro popołudniu po cenach najniższych pora z o- 
statni „Fircyk w zalotach".

„ROMANS", który na piątkowem przedstawieniu za­
pełnił widownię teatru, zostanie powtórzony we środę 
po cenach zniżonych. Od dłuższego czasu teatr praeuje 
nad przygotowaniem najbliższych premjer, a to: kome­
dii Szekspira „Co tylko chcecie", rewelacyjnej sztuki

C h r y s ty  W in slo e  „D z ie w c z ę ta  w  m u n d u rk a ch " o ra z  
k om ed ii Jó z e fa  W iśn io w sk ie g o  „D z ie s ię c io ro " .

„UPROWADZENIE Z SERAJU * Z GOŚCINNYM WY­
STĘPEM ADY SARI. Ju t ro  w ie c z o re m  ipo cen ach  zni­
ż o n y ch  p o w tó rz e n ie  o p e ry  M o z a rta  „U p ro w a d z e n ie  z  
S e r a ju " ,  k tó ra  na p re m ie rz e  d o z n a ła  e n tu z ja s ty cz n e g o  
p r z y ję c ia  p rz e z  c a łą  k r a k o w s k ą  p ra sę  i z a p e łn iła  w i­
d o w n ię  tea tru . W o p erze  te j wystąpi g o śc in n ie  A d a - S a r i  
w swej niezwykle popisowej partji Konstancji. Z a p o ­
w ie d ź . p o w tó rz e n ia  zn ak om icie  '  w y s ta w io n e j n a n a sz e j 
scen ie  o p e r y  „U p ro w a d z e n ie  z  S e r a ju "  o b u d z iła  w k o ­
ła ch  m u z y cz n y c h  n a sz e g o  m ia sta  o lb rz y m ie  z a in te re so ­
w a n ie , c z e g o  d o w od em  n ie z w y k ły  p o p y t na b ile ty .

TEATR BAGATELA. J u ż  w e  w to re k  7 m a rc a  roz p o ­
c z y n a  w y s tę p y  w  B a g a te li  s to łe c z n a  „ B a n d a "  p o d  w o ­
d zą  n ie z ró w n a n e g o , r e ż y s e r a  j k ie ro w n ik a  F r y d e r y k a  
J a r o s y ‘ ego. T y m  ra z e m  „ b a n d y c i"  p r z y je ż d ż a ją  z p rz e . 
p iękn ą o p eretk ą  S u p p e g o  „P ię k n a  G a la te a "  o d p o w ie ­
dnio od m łod zo n ą i z a k tu a liz o w a n ą  p rz e z  Ju lia n a  T u w i­
m a i M a rja n a  H em ara . N a c ze łe  .zespołu u lu b ien ica  pu­
b liczn o ści c a łe j P o lsk i Zuila P o g o rz e ls k a , o b o k  niej. S t e f-  
c ia  G ó rs k a , L e n a  Ż e lic h o w sk a , Z o fja  T e rn e , I re n a  P o -  
pi c isk a , F r y d e r y k  J a r o s y ,  R o m u ald  G ie ra sie ń sk i, T a ­
d eu sz  O lsza , F e lik s  P a w e ł ,  E u g e n iu sz  K o szu tsk i i , in n i
O .praw a d e k o ra c y jn a  I. L o re n to w ic z -K a rw o w sk ie j. —  
P r z y  fo rtep ian ach  K a ro l Gimipel i  M ie c z y s ła w  M olier- 
m ar.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
TOWARZYSTWO KRZEWIENIA ŚWIADOMEGO MA 

CIERZYŃSTWA u rz ą d z a  diziś w  n ied zie lę  o  g o d z in ie  
1 2  w  p ołudn ie w  s a li  k in o teatru  U c iech a  (ul. S t a r o w iś l­
na 16) p o r a n e k ,d y s k u s y jn y .  R e fe r a t  n a tem at „ R e g u la ­
c ja  urodzeń  a  k o śc ió ł i  p o lity k a  lu d n o śc io w a "  —  w y ­
głosi, reid. L u d w ik  S z c z e p a ń sk i, —  r e fe r a t  p o d  ty tu łem  
„Ś w ia d o m e  m a c ie rz y ń s tw o "  (w s k a z a n ia  eu gen iczn e  I 
sp o łeczn e) —  w y g ło s i  d r. Z o fja  Ś lącz k o w .a ,

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ BIBLJOTEKI JA ­
GIELLOŃSKIEJ. D n ia  2 m a rc a  o  god zin ie  18  o d b ęd zie  
s ię  w  s a li  c z y te lń ’ g łó w n e j B ib lio te k i Ja g ie llo ń sk ie j (ul- 
ś w . A n n y  12 )  w a ln e  zg ro m a d z e n ie  T o w a r z y s t w a  p r z y ­
ja c ió ł B ib lio te k i Ja g ie llo ń sk ie j.

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE TOWARZY­
STWA EKONOMICZNEGO W KRAKOWIE od b ęd zie  s ię  
w e  c z w a r te k  2 m a rc a  w  sa li Iz b y  p rz e m y s ło w o -h a n ­
d lo w e j (ul. D łu g a  1 ,  I p ię tro ). P o c z ą te k  o  g o d zm ie  18 , 
a  w; r a z ie  b ra k u  kom pletu  o  g o d z in ie  18 ‘30  b e z  wizglęidu 
na ilo ść  c z ło n k ó w .

ESPERANTO. W  p o n ied z ia łek  27 bm . odb ęd zie  się 
w. lo k a lu  S o c ie to  E sp e ra n to  z e b ra n ie  z n a stę p u ją cy m  
p ro g ra m e m : 1) O d c z y t „M ię d z y n a ro d ó w k a  s z a k a l i "  •— 
w y g ło s i  p. d y r . Kutol; 2) „ P a r la m e n t  d y s k u s y jn y :  C z y ż ­
by" p o trz e b a  r e o r g a n iz a c j i? "  —  r e fe r a ty  w y g ło s z ą  pip.: 
A K us, K u tsc h e r , W ie se n b e rg e r . P o c z ą te k  o  godzin ie  
8 ‘ 15 . B ib lio te k a  o tw a rta  o d  g o d z in y  7 ‘30— S ‘ 15  w lecz .

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tei. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów
a.1 Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. asasc;
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l  mciin sotfoiistucznego
W IE L K I W IEC  P P S  W  OŚW IĘCIM IU

N a niedzielę 19 bm. zapowiedział tow. poseł 
Czapiński swój przyjazd do Oświęcimia, celem 
referowania o sytuacji gospodarczej i  politycz­
nej w k ra ju  i zagranicą. Niestety, z powodu p il­
nych zajęć w  Sejm ie, a  zwłaszcza ze względu na 
wyznaczone na dzięń 20 bm, posiedzenie, tow. 
posł Czapiński nie mógł przyjechać. Zastąpił go 
tow. poseł M ikołajewski.

W ielka sala  w domu p. W ysoglądowej była 
przepełniona po brzegi na długo przed rozpoczę­
ciem wiecu. Przewodniczący tow. Nyderek przed­
stawił zebranym  tow. posła M ikołajskiego i  w y ­
jaśn ił powód nieprzybycia tow. posła Czapiń­
skiego. Zebrani gromkiemi oklaskam i przyw itali 
tow. pos. Mikołajewskiego, który poraź pierwszy 
odbył zgromadzenie na terenie Małopolski. Poseł 
M ikołajewski zobrazował zebranym uroczyste po­
grzeby, urządzone ustawom  społecznym, samo­
rządowym  oraz akademickim, przy równoczes- 
nem przebiczowaniu budżetu. Obecna większość 
brzeska naszego Sejm u działa sprawnie i  wedle 
rozkazu nawet Wówczas, gdy pewna grupa po­
słów ma inne zdanie o danej sprawie. Na rozkaz 
uchw ala się budżet deficytow y, na rozkaz głosuje 
się za ustaw am i anlyrobotniczemi mimo istnie­
nia „grupy robotniczej" BB , która doskonale u- 
mie kiw ać palcem w  bucie. Mówca przypomina, 
że gdy w roku 1920 naw ała bolszewicka ruszyła 
na W arszawę, wtedy b yły  hasła dla chłopów i 
robotników, pierwszym  ziemię, a  drugim  pracę 
i  opiekę państwa obiecywano. Z tych obietnic 
ostał się... ino sznur...

Następnie b y ły  poseł tow. Nosal omówił 
szczegóły pogrzebanej ustaw y o ubezpieczeniach 
socjalnych i w ykazał rażącą krzywdę, jak ą  usta­
w a ta wyrządza klasie robotniczej w porównaniu 
z dotychczasowym  stanem rzeczy. Tylko nowy 
Sejm , w ybrany w  uczciwych wyborach, zdolny 
będzie napraw ić to zło, które jak  czerwona nić 
przew ija się przez wszystkie uchw ały obecnego 
Sejm u. Żyw e oklaski d a ły  świadectwo tego, że 
hasło to znajduje gorące echo w m asach robot­
niczych.

Odczytaną przez tow. Nyderka rezolucję przy­
jęto wśród oklasków jednomyślnie. — Rezolucja 
wskazuje, że pogarszające się położenie państwa 
polskiego, pogłębiająca się z każdym dniem k a­
tastrofa gospodarcza, rosnące niebezpieczeństwo 
zatargów m iędzynarodowych, nakłada na klasę 
pracującą obowiązek w alki o rząd robotniczo- 
włościański. Dekret uchylający resztę samodziel­
ności i niezależności związków i instytucyj za­
wodowych i  społecznych, jest dalszym  ciągiem 
aktów represyjnych stosowanych wyłącznie w o­
bec szerokich w arstw  robotniczych i w łościań­
skich.'

Sanacja naśladując znane systemy fasizystow- 
sko-bolszewickie usiłuje odstraszyć rozgoryczenie 
m asy ludności od w alki ze sprawcam i obecnego 
położenia gospodarczego i nędzy.

Rezolucja w zyw a m asy robotnicze do obrony 
zagrożonych praw  i wolności stowarzyszeń, oraz 
do akcji protestacyjnej wobec zamachów reakcji 
na praw a robotnicze. T ylko w  solidarnym  w y­
siłku k lasy  pracującej leży pewność zwycięstwa.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" zakoń­
czono imponujące zgromadzenie.

OBCHÓD 40-LECIA W  OKRĘGU BIA LSK IM
W ilkowice w  niedzielę 19 lutego od wczesnych 

godzin rannych przybrały odświętny w ygląd. Lo­
kal P P S  został udekorowany ozerwonemi chorą­
gwiam i. 40 lat ternu w  W ilkowicach tow. Ja n  
F a jk is , Ja n  Sromek, Płonka Antoni, Hałat Mi­
chał, Kubica Józef pierw si rzucili wśród robot­
ników W ilkowic, Bystrej i  okolicy hasło założe­
nia oddziału ówczesnej PPSD .

Przy skromnym wspólnym  oibiedżie w  lokalu 
P P S , w  którym wzięli udział wszyscy członkowie 
komitetu P P S , a  wśród nich w yżej wym ienieni 
towarzysze w ygłosił przemówienia wiceprzewod­
niczący OKR tow. Klim czak kreśląc dzieje 40-let- 
nich walk P P S  oraz wierność towarzyszów m iej­
scowych dla P P S , którzy przez 40 lat w iernie słu­
żyli sztandarom polskiej partji socjalistycznej i 
nie cofnęli się przed prześladowaniam i.

Następnie o godz. 3 popołudniu odbyła się w  lo­
kalu p. Matuszka w  W ilkowicach uroczysta aka- 
dem ja przy licznym udziale m iejscowych towa- 
rzyszów-robotników i okolicznych delegacyj, ja k  
z Bystrej, Mikuszowic i  Leszczyn. — Po odegra­
niu pieśni robotniczych przez orkiestrę TU R  z 
Leszczyn i W ilkowic, oraz odśpiewaniu' pieśni 
robotniczych przez chór TU R z Leszczyn i  ■wy­
głoszeniu deklam acyj w ygłosił obszerne prze­
mówienie, kreśląc dzieje P P S  tow. poseł Mikoła­
jewski, zaś pracę P PSD  w  dawnej G alicji przed­

stawił tow. Klim czak. Nastrój b y ł bardzo poważ­
ny, widać było jak  łzy cisnęły się do oczu towa­
rzyszom weteranom P P S  Jan o w i Fajfcisowi, J a ­
nowi Sromkowi, Antoniemu Płonce, M ichałowi 
Hałatowi i Józefow i Kubicy, gdy kreślone zostały 
przez mówców drogi krzyżowe walk, zwycięstw, 
smutku i cierpień klasy robotniczej zorganizowa­
nej pod sztandarami P P S . — Z entuzjazmem w y­
brano delegację do tow. m arszałka Daszyńskie­
go, w  skład której weszli w yżej wym ienieni sta­
rzy towarzysze i  przewodniczący komitetu P P S  
tow. Dutka. Towarzysze ci z tow. posłem Mikoła­
jewskim  i tow. Klim czakiem  odwiedzili tow. Da­
szyńskiego w Domu zdrowia w  Bystrej i 
zakomunikowali m u życzenia robotników z W il­
kowic, życząc rychłego powrotu do zdrowia i  dłu­
gich la l życia.

Tow. Daszyński bardzo był zadowolony z tych 
odwiedzin i ze wzruszeniem dziękował za życze­
nia, przesyłając równocześnie pozdrowienia dla 
k lasy pracującej W ilkowic i  okolicy.

ZGRO M AD ZEN IE W  B R Z A N IE  D O LN EJ
Dnia 5 lutego br. odbyło się liczne zebranie w  

domu W ładysław a Potoczka w Brzanie Dolnej 
ad Bobrowa (powiat Gorlice) z udziałem całego 
komitetu P P S  z Bobowej. M. dn. przem awia, tow. 
Potoczek z Bobowej, om aw iając obecny stan rze­
czy tak pod względem gospodarki jatko też i  pod 
względem organizacji chłopsko-robotni czej, nad­
m ieniając nadchodzący proces brzeski. Mówca 
postawił wniosek o w yrażenie hołdu wszystkim 
oskarżonym, co też zgromadzeni jednogłośnie u- 
cthwalili. Imieniem komitetu P P S  w  Bobowej u- 
chwalono w ysłać telegram z wyrazam i solidarno­
ści. Na tem zebranie zakończono po 2-godzinnych 
obradach.

Dnia 2 1 bm. odbyły się w  Brzanie Dolnej w y­
bory do rad y gminnej. W szystk ie  m andaty  zdo­
była połączona lista robotn iczo-ch łopska , a tylko 
w  I kole sanacja dostała dw a mandaty...

I  SALI SĄCOW EJ
O ZBRO D N IĘ PO D PA LEN IA

tTzea krakowskim  sądem przysięgłych toczyła 
się wczoraj rozprawa przeciw Tomaszowi Kędzio­
rowi (lat 37), oskarżonemu o podpalenie. Wedle 
aktu oskarżenia, dnia 26 września 1931 r. w L i­
biążu W ielkim  spłonęły zabudowania gospodar­
skie Franciszka Toporka wraz z inwentarzem ży­
wym . Szkoda 3000 zł. Podczas ratowania dobytku 
uległ poparzeniu w  plecy sam poszkodowany Fr. 
Toporek. Dochodzenia w ykazały, że pożar powstał 
skutkiem rozmyślnego podłożenia ognia. Podej­
rzenie o podpalenie padło na Kądziora, a  wyniki 
śledztwa ustaliły, że dom Toporka podpalił z ze­
m sty Kądzior w  tym samym dniu, w  którym o- 
trzym ał z sądu w Chrzanowie nakaz o wynagro­
dzenie Toporkom szkody wyrządzonej im  w  polu 
przez krowę oskarżonego. Po pożarze oskarżony, 
aby odwrócić od siebie podejrzenia, napisał ano­
nim do P. Z. U. K., obwiniając o podpalenie żonę 
Franciszka Toporka, Łucję. Obwinienie było o- 
szczerstwem. N a rozprawie oskarżony przyznał 
się do podpalenia. Znaw cy sądowi lekarze prof. 
dr. Wachholz i dr. Jankow ski wydali opinję, że 
ograniczenie um ysłowe oskarżonego, chociaż wy­
raźne, nie jest jednakże takie, aby ograniczało 
zdolność rozpoznawania znaczenia czynu i  kiero­
w ania swem postępowaniem w chwili jego popeł­
nienia w  znacznym stopniu po m yśli art. 18 § 1 
k. k.

Po przeprowadzeniu rozprawy i przemówie­
niach prok. dr. Przytul siki ego, oraz obrońcy adw. 
dr. Augusiynfca, trybunał na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych skazał Tomasza Kądziora 
na 1/4 roku więzienia z zaliczeniem aresztu śled­
czego w  ilości 9 m iesięcy i  utratę praw  obyw. na 
5 lat.

Trybunałow i, przewodniczył so. dr. P ilarski, 
wetowali so. dr. Krupiński i so. dr. Partyka.

Zwlazhi i zgromadzenia
— o —

K O N F E R E N C JA  Z A R Z Ą D Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O ­
D O W Y C H , O K R  P P S  K R A K Ó W — M IA S T O  I  K O M IT E ­
T Ó W  D Z IE L N IC O W Y C H  P P S  o d b ęd z ie  s ię  w e  ś ro d ę  
1  m a rc a  o  godziw ie 6 ‘30  w ie c z o re m  w  sa li  b o m u  R o ­
b o tn ic z e g o  (u l. D u n a je w sk ie g o  5 , II  p iętro ).

D O R O C Z N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  T U R  (O D ­
D Z IA Ł  IM . A D A M A  M IC K IE W IC Z A  W  K R A K O W IE ) 
o d b ę d z ie  s ię  w  n ied z ie le  26 bm . w  D orna R o b o tn ic z y m  
(ul. D u n a je w sk ie g o  5, II p ię tro ) o g o d z in ie  9 ran o . —  
W  ra z ie  b ra k u  kom p letu  o  go d zin ie  10  p rzed p o łu d n iem  
b e z  w z g lęd u  na ilo ść  z e b ra n y c h  c z ło n k ó w . P o rz ą d e k  
d z ie n n y : ! )  O d c z y ta n ie  p ro to k o łu  z p o p rzed n ieg o  w a l­
nego  z g ro m a d z e n ia , 2) S p ra w o z d a n ie : a )  z  d z ia ła ln o śc i 
z a rz ą d u , b) sk a rb n ik a , c) k o m is ji r e w iz y jn e j ;  3). W nio­

sek  kom iisji r e w iz y jn e j o  u d zielen ie  z a rz ą d o w i absolu  
to rju m ; 4) D y s k u s ja ; 5) W y b ó r  c z te re c h  c z ło n k ó w  zf? 
rząd u  w  m ie jsce  w y lo s o w a n y c h  w m y śl § 25 s ta tu t 
z roku  19 3 2 ; 6) W y b ó r  ko m isji r e w iz y jn e j;  7) W ń o s k  

Z G R O M A D Z E N IE  R O B O T N IK Ó W  O D Z IE Ż O W Y C I 
od b ęd zie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  27 bm . o go d zin ie  6‘30  wie 
cz o re m  w  b o m u  R o b o tn ic z y m  (ul, D u n a je w sk ie g o  5) 
s p r a w ie  b e z ro b o c ia . j

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  S A M O P O M O C Y  N IŻ S I  
P R A C O W N IK Ó W  G M IN Y  M IA S T A  K R A K O W A  o d b J  
d z ie s ię  w e  w to re k  28 bm . o go d zin ie  6‘3Q w ie c z o r e l  
p r z y  ul. D u n a je w sk ie g o  5, III p ię tro , p r a w a  o ficy n a . P |  
rz ą d e k  d z ie n n y : 1)  Z a g a je n ie , 2) W y b ó r  z a rz ą d u  S a m i  
p o m o c y , 3) W n io sk i ś in te rp e la c je . 1

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  O D D Z IA Ł U  M U R A R Z ] 
K R A K O W S K IC H  o d b ęd zie  się  w  n ied zie lę  12  m a r c a  1  
g o d z . 1 0  p rz e d p . tw sa E  D om u R o b o tn ic z e g o  (D un .ajew  
sk ie g o  5 , II p iętro ) z  p o rząd k iem  d z ien n y m : 1) Z a g l  
je n ie ; 2) O d cz y ta n ie  p ro to k o łu  z  o sta tn ie g o  w a l n e j  
z g ro m a d z e n ia ; 3)  S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  i k a s o w e ; i  
S p ra w o z d a n ie  k o m is ji r e w iz y jn e j;  5) W y b ó r  n o w e l  
z a rz ą d u ; 6) W n io s k i  j

O D C Z Y T Y  T U R  

P ła a z ó w  ( T U R ) : w  n ied zie lę  26 bm . o  go d zin ie  4 pa 
południu  to w . Z a th e y :  „S o c ja liz m  p rz e d  M a rx e m “ . j

BEPEDIMff I
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

N ie d z ie la  p o p o łu d n iu : „ W y z w o le n ie " ; w ie c z o re m : „ P a B  
now .ie n ie  lu b ią  m iło ś c i" . |

P o n ie d z ia łe k  p o p o łu d n iu : „F irc y fc  w. z a lo t a c h " ;  " w ie c z c B  
re m : „U p ro w a d z e n ie  z  S e r a ju " .

W to re k : „ P a n o w ie  n ie  lu b ią  m iło ś c i" ,  V

KINOTEATRY, , 1
A d r ia : „ S z a r y  d o m ". ■
A p o llo : „ J a s n o w ło s y  s e n " .  I
A tla n tic : „K o c h a j m nie d z iś " .  I
B agafcetla : „Ż o n a  n a  jed n ą n o c " . M
D om  ż o łn ie rz a : „ T a ń c z ą c y  W ie d e ń " . I
M u zeu m : „C h ło p ie c  z  L u n a -p a rk u " .
P ro m ie ń : „ C .  k . F e ld m a rs z a łe k "  (V la s ta  B urian )*  ®  
S ło ń c e :  „ A fr y k a  m ó w i" .  |
Ś w it :  „K o m e n d a  s e r c " .
S z t o k ® :  „ J a  w  d z ie ń — t y  w  n o c y —" .
U c ie c h a : „L u d z ie  w  h o te lu " ,
W a n d a : „ B o c z n a  u lic a " .  , - ; i\ . 1

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 26 lutego. B

10 .00 : N a b o ż e ń stw o  z e  L w o w a . 1 1 .3 6 :  O d c z y t m l s y l B  
n y  z  W a r s z a w y . 1 1 .5 8 :  S y g n a ł  czasu , h e jn ał. 1 2 , 1 < B  
K o m u n ik at m e te o ro lo g icz n y . 1 2 . 1 5 :  P o ra n e k  s y m f o n i i  
c z n y  z  F ilh arm on ii w a rs z a w s k ie j.  W  p r z e r w ie : O d c z j |  
„O  jedn em  z g ro ź n ie jsz y c h  n ie b e z p ie c z e ń stw  d z i e o k l  
ro b o tn ic z e g o " . 14 .0 0 : G a w ę d y  p o d h alań sk ie  —  p. W i a ł  
d y s ła w a  D oru li. 14 .20 : P o g a d a n k a  d la  ro ln ik ó w  i m t a  
z y k a . 16 .0 0 : P ro g ra m  d ia  m ło d z ieży . 16 .2 5 : G r a m o f o |  
16 .4 5 : „ K ą c ik  ję z y k o w y "  —  w y g ło s i  p ro f. dr. K . N i t s c |  
17 .0 0 : R e c ita l fo r te p ia n o w y  z W a r s z a w y . 18 .0 0 : M u z y l  
k a  le k k a  z  W a r s z a w y . W  p r z e r w ie : W ia d o m o śc i b i e l  
ż ą c e . 19 .00: R o z m a ito śc i, ko m u n ika ty . 19 .2 5 : W e s o ł |  
a u d y c ja  ze  L w o w a . 20.00: K o n c e rt s k r z y p c o w y  V a s j |  
Prziihod y. 2 1.0 0 : A u d y c ja  p o m o rsk a  z  W a r s z a w y . 2 2 .0 0 ■  
W ia d o m o śc i sp o rto w e . 2 2 .10 : M u z y k a  ta n eczn a  z  W a r |  
s z a  w y .  2 2 .5 5 : K om u nikat m e te o ro lo g icz n y , 23*00: M d l  
z y k a  ta n eczn a . ■

Poniedziałek 27 lutego ™
1 1 .4 0 :  P r z e g lą d  p r a s y  i  k o m u n ik a t m e te o ro lo g icz n y . 

U j5 8 : S y g n a ł  c z a su , hejn ał. 1 2 . 1 0 :  G ram o fo n . O ko ło  . 
13 .2 0 : K o m u n ik at m e te o ro lo g icz n y . 1 5 . 1 0 :  K o m u n ik at 
g o sp o d a rc z y  L p rz e g lą d  k o m u n ik a cy jn y . 15 .3 6 : O d c z y t : 
„P io t r  B o r o w y  i je g o  b a jk i"  —  w y g ło s i  k s . dr. F e r d y ­
n and  M a c b a y . 15 .5 0 : G ram o fo n . 16 .2 5 : K u rs  e le m e n ta r­
n y  fra n cu sk ie g o  z  W a r s z a w y . 16 .4 0 : O d cz y t z  W a r s z a ­
w y :  ,N o ż y c e  c e n " . 1,7.00: K o n c e rt  fo r te p ia n o w y  L u d m i­
ł y  B e rk w to ó w n y . 17*36 : P i e ś n i i  a r  je  w ło sk ie . 18 .10 :  O d­
c z y t  d la m a tu rz y stó w . 18 .3 6 : W ia d o m o śc i b ie ż ą c e . —  
18 .4 0 : G ram o fo n . 18 .50 : R o z m a ito śc i, k o m u n ik a ty . 19 . 1 5 :  
O d c z y t : „ P r z y c z y n y  z g o d y  i n ie z g o d y  m ię d z y  lu d ź m i", 
w y g ło s i  d r . T a d e u sz  F r ą c k o w ia k . 19-30 : „N a  w id n o k rę ­
g u " .  19 .4 5 : D zien nik  T a d jo w y . 20 .00 : O p e re tk a  z  W a r­
s z a w y :  „N ie c a ło w a n a  ż o n k a " . W  p r z e r w a c h : W ia d o ­
m ości. sp o rto w e  i  d o d a te k  d o  d z ien n ik a  rad  jo w  ego . —  
22.00 : S k r z y n k a  p o c z to w a  tech n iczn a . 2 2 .15 :  M u z y k a  
ta n eczn a  z e  L w o w a . 22 .55 : K o m u n ik at m e te o ro lo g icz n y . 
23.00 : R e tra n s m is je  z a g ra n ic z n e . 24.00 : H ejn a ł.

Wtorek 28 lutego 
1 1 .4 0 :  P r z e g lą d  p r a s y  i  k o m u n ik a t m eteo ro lo g fczn y- 

11* 5 8 : S y g n a ł  c z a s u , h e jn ał. 12 * 10 : G ram o fo n . O ko ło  
13*20 : K o m u n ik at m e te o ro lo g icz n y . 1 5 . 1 0 :  Ko-m unikat 
g o sp o d a r c z y , c h w ilk a  lo tn icz a  i p r z e c iw g a z o w a , k o m u ­
n ik a t u rz ę d u  w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o . 1 5 3 5 :  N a jn o w sz e  
w y d a w n ic tw a  —  o m ó w i dr. A d am  B a r .  15 * 5 0 : G ra m o ­
fo n . 16 .2 0 : O d o zyt d la  m a tu rz y s tó w . 16 .4 0 ^ O d c z y t : „O  
zn ak o m itym  m a la rz u  Ja n ie  S ta n is ła w sik im " —  w ygło si! 
'A rtu r S c h ro d e r . 17 .0 0 : K o n c e r t  o rk ie s t r y  F ilh arm o n ii 
'w a rs z a w sk ie j.  ,18.00: O d c z y t  d la  m a tu rz y s tó w . 18 .20 : 
W ia d o m o śc i b ie ż ą c e . 18 .2 5 : M u z y k a  le k k a . 19 .0 0 : R o z ­
m aitość:', k o m u n ik a ty , k r a k o w s k a  g ie łd a  z b o ż o w a . 19 ..15 : 
„ S t a r y  K r a k ó w "  —  d r a  Je r z e g o  D o b rz y c k ie g o . 19 .30 : 
F e lje to n  z  W a r s z a w y :  „ Ja z tz  i D a w id " . 19 .4 5 : D zien n ik  
T a d jo w y . 20.00 : W e so ła  a u d y c ja  za p u stn a  z W a r s z a ­
w y :  „Halilo, tą  p o lsk ie  rad ijo ". 2 0 .55 : W ia d o m o śc i sp o r­
t o w e  i  d o d a te k  d o  d z ien n ik a  ra d io w e g o . 2 1 .0 6 : M u z y k a  
le k k a  z  W a r s z a w y . 22 .0 0 : K w a d r a n s  lite ra c k i  z  W a r ­
s z a w y :  h u m o ry s ty c z n e  o p o w ia d a n ie  s p o r t o w e  S ta n ia ła , 
w a  Z a le s k ie g o : .R ę k a w ic e  ś m ie rc i" .  2 2 .1 5 :  R e c fta l ś p ie ­
w a c z y  p. L in k -Ó a re d c ie j. 2 2 .5 5 : K o m u n ik at m c te o ro lo - 
g jc z a y .  23-00; Muzyka taneczna.



Nr, 47, Niedziela 26 lutego 1938 i

Całoroczna
O DDZIAŁ IM. A. MICKU

Mimo szykan, mimo kryzysu, rozwój Tow arzy­
stw a Uniwersytetu Robotniczego —Oddział im. 
A. Mackiewicza w  Kraików fre w  okresie spraw o­
zdawczym choć powoli, ale postępuje naprzód. 
Płomienie ośw iaty robotniczej w  Krakow ie palą 
się  — goreją ua zm artw ychw stanie idei, którą 
głosim y... na zwycięstwo socjalizmu.

Jesteśm y związani z Polską P artją  Socjalisty­
czną na śmierć i  życie — d la  n iej pracujem y, dla 
niej kształcim y i uśw iadam iam y robotnika. I dła 
tego cierpim y prześladowania. W czesną wiosną 
roku 1932 wstrząśnięto podstawami naSszej insty­
tucji. Nie daliśm y się zgnieść dzięki sile woli i 
ofiarności robotników krakowskich. Nic nas nie 
złamie, bo wypróbowany proletarjat krakowski 
stoi na straży swej twierdzy ośw iatow ej: Tofwa- 
rzystwa Uniwersytetu Robotaiiozego.

PRACA B Y Ł A  O LBRZYM IA
a dowodem tego cyfry  statystyczne udziara w  tej 
pracy szerokich rzesz robotniczych, W e wszyst­
kich bowiem w yczynach TU R w okresie sprawo­
zdawczym

W ZIĘŁO  U D ZIA Ł 31.439 ROBOTNIKÓW
o 2 .112  więcej niż w  roku 1931, a  o  14.944 więcej 
niż w  roku 1930. Ja k  widzim y, jest to szalony 
wzrost frekw encji w  porównaniu z dwoma la ­
tami ubiegłem!. Praca nasza szła ja k  zawsze i  
w obecnym roku sprawozdawczym , według ści­
śle określonego program u, na gruncie czystej na­
uki i  objęła trzy pokolenia.

Opuścił nasze nzeregi diugoiletini człon dk w y ­
działu śp. tow. Szczepan Fłeszar. Zm arł, zosta­
w iając po sobie niezatarte wspomnienie i szacu­
nek wśród członków TUR. Calem sercem oiddany 
był sekcji scenicznej TUR, pracował jako a rty ­
sta-arna tor, jako reżyser, jako kierownik Teatru 
TU R z ram ienia zarządu. Głęboko odczuliśmy 
śruierć Szczepka. Cześć Jego pamięci!

173 O D CZYTY — 16.940 SŁUCHACZÓW
Praca oświatowa rozjpadrała się na szereg dzia­

łów, Główmy nacisk kładliśm y na odczyty. Ta 
w ielka ilość odczytów i olbrzym ia frekwencja, w 
porównaniu z rokiem 1931 ( 1 12  odczytów — 7.515 
słuchaczów), jest najlepszym  dowodem, że ro­
botnik, mimo kryzysu, tęskni do wiedzy. A  mo­
że i  dlatego odczyty w roku sprawozdawczym  
cieszyły się licznym  udziałem słuchaczów, że od­
b yw ały  się one na tematy aktualne. Odczyty po­
dzielone b y ły  ma „czwartkówiki" w centrali przy 
ul. Dunajewskiego 5 i odczyty w dzielnicach o- 
raz oddziałach TUR i Zw iązkach zawodowych. 
T ak  więc obsługiwano trzynaście ośrodków: cen­
tralę przy, ul. Dunajewskiego („czw artków ki") 
(15  odczytów), Z Z K  (24) Związek tram w ajarzy 
(2 1), Dom Robotniczy w Podgórzu (23), Zw ierzy­
niec TUR ( 1 1 ) ,  Łobzów TU R (16), Zakrzówek 
(14), Służba domowa (9), Prądnik Czerwony TUR 
(8), Czarna W ieś TUR (do m arca) (7), Zakrzó­
wek TU R (9), Płaszów TUR ( 1 1 ) ,  Zw iązek do­
zorców (5).

Z  zakresu m edycyny, geografji i  przyrody, w y ­
głoszono następujące odczyty: Dr. Medyński:
„Dlaczego jesteśm y nerwowi" ( 1) , dr. Jaikób Bross: 
„Alkohol a  przestępstwo" (3), dr. St. Jarosz: 
..Przez stepy i  góry Am eryki Północnej, W górach 
Alaski" (5), doc. U. J .  dr. O rm kki: „Chiny, kra j 
i ludzie" (1) , dr. Leszczycki: „Dookoła Polski" (1) , 
Hindus Radź Behari Lat Maithur: „O Indjaseh" (1).

Następną grupą były  odczyty z zagadnień spo­
łecznych: Dr. A . Steimshergowa: „Reform a praw a 
małżeńskiego" (1) , tow. poseł Piotrow ski: „Szkół- 
uiictwo w świetle nowych ustaw " ( 1) , tow. poseł 
O ap iń sk i: „Faszyzm  współczesny" ( 1) , tow'. dr, 
Loos z Przem yśla: „A  gdy będzie w ojna?" (1). 
Poza tem wygłoszono szereg odczytów o przesile­
niach w Niemczech, w  Hiszpanj i, o nowym  ko­
deksie karnym , o ustawie o stowarzyszeniach, o 
socjalizm ie, o świadomem m acierzyństwie itd.

Prelegentami byli: tow. dr. W anda Szym ańska 
(16  prelekcyj), tow. dr. Feliks Gross (15), tow, 
Saw ick i (15), tow. Cyrankiewicz (14), tow, dr, 
Szum ski (13), tow. m gr. Z. Gross (10), tow. Hoeh- 
fe ld  (10), Polewka (9), tow. Korolewicz (6), tow, 
Komorek (6), Iow. Przybyś (5), tow. dr. RingetS- 
heirn (4), tow. m gr. Hauhenstock (4), tow. dr. 
Gancwotówna (4), tow. Lehm an (4), tow. Pełł er 
(4), tow. M. Drohner (3), tow. Piackan (3), tow. 
K uźniar (3), tow. dr. Gołąbowa (3), tow. Matula. 
(3), tow. Zathey (2), tow. dr. Pelzling ( 1) . Raizem 
było 33 prelegentów. — Odczytami Idem w al tow. 
prezes W . Koiralewicz.

KOŁO D Y S K U S Y JN E  TU R
Koło dyskusyjne TU R, rozpoczęło sw oją em a- 

Salność jeszcze w roku 19 31. W  roku sprawo-zdaw-

praca TUR
W ICZA W  K RA KO W IE
czym odbyło ono 10 posiedzeń przy udziale łącz. 
nie 708 słuchaczów. Referow ali: „Św iatła i  cienie 
rządów koalicyjnych" — tow. dr. Szumski, (3 po­
siedzenia, „6 listopad 1923“ •— tow. dr. Drohner
i. tow. Mas lek (3), „Gzy kryzys obecny jest osta­
teczny" (3) i „N asz stosunek do państw a" tow. D a­
niel Gross (1). Kołem dyskusyjnem  kierował tow. 
dr. B. Drobner.

K U R SY  TU R 
TUR w raz z członkami ZNMS prowadził w Do­

mu górników przy A lei Krasińskiego wieczorne 
kursy uzupełniające siedmioklasowej szkoły po­
wszechnej. W ynik  był w spaniały. K urs ukończyło 
8 towarzyszów i w szyscy zdali egzamin w pań­
stwowej szkole powszechnej z w ynikiem  zadowa­
lającym . W ynik ten tem bardziej zasługuje na 
podkreślenie, że niektórzy z uczestników kursu 
mieli przedtem ukończoną zaledwie pierwszą k la­
sę szkoły powszechnej. Kurs trw ał półtora roku. 
K ierow ała nim tow. dr. Szym ańska, a  wykładow ­
cam i byli członkowie ZNMS.

f A K A D E M JE
Na TUR spada w  partji obowiązek jako  na in­

stytucję oświatową, urządzania podczas uroczy­
stości partyjnych Aikademji. W  okresie sprawoz­
dawczym  urządzoną była  Akadem ja  1 -Majowa, po­
łączona z odsłonięciem sztandarów Ong. Mil. TU R 
Zakrzówek i Łobzów. Przem awiali tow. prez. Ko­
rolewicz i tow. Bogatko. Z  okazji 40.1eeia „N a­
przodu" urządizona była Akadem ja łącznie z OKR 
P P S  i  Radą Zw . Zawodowych. Przem awiał tow. 
sen. Kopciński, a  Teatr TU R odegrał kronikę h i­
storyczną p. t. „P P S  w  boju i  pracy".

Robotnicy krakowscy oddali hołd Stanisławowi 
W yspiańskiem u przez urządzenie wieczoru, na 
którym  przemówiła tow. dr. Szym ańska i odegra­
no „K lątw ę". W  związkach i dzielnicach odbyły 
się odczy ty o życiu i dziełach wielkiego Wieszcza. 
Robotnicy zwiedzili również w ystaw y z okazji 25- 
lecia śmierci Wieszcza,

T E A T R  TU R z
Stały Teatr TU R gra na podstawie koncesji w y­

danej TUR-owi przez 1 województwo krakowskie. 
W  zespole jego są sarni robotnicy i stoi on na w y­
żynie artystycznej. Teatr TU R zyskał sobie w iel­
ką sym patję u robotników, a dowodem tego fre­
kw encja 2869 osób. W ystaw ialiśm y przeważnie 
sztuki robotnicze, o wyszukanie których jest bar­
dzo trudno. W ielkiem powodzeniem cieszyła się 
„K w adratura koła" K atajew a (3 razy). „Himke- 
rnain" Tollera (2), „P PS . w boju i pracy" i „Cjam- 
k a ii" W olfa (5). Szczególnie „G jankałi" grana jest 
doskonale, a ze względu na aktualność tematu 
(świadom e m acierzyństwo) cieszy się olbrzymiem 
powodzeniem. Przed powyższemi sztukam i w y­
głaszane były  prelekcje tow. dir. W . Szym ańskiej, 
tow. dr. Drobnera i tow. W . K arolew kza.

Poza tem grał TU R szereg utworów z lekkiego 
repertuaru, jak : „W yroby krajow e" Pobratymca, 
„Lunatyk", „Kłopoty p. Złotopolskiego", „T ró jka 
hultajska" i „Rozkoszna dziewczynka".

Teatr TU R w ystaw ił „K lątw ę" W yspiańskiego 
z okazji 25-łecia jego śmierci.

Zarząd TU R d ał autonomję Teatrow i TUR, toteż 
sekcja rządziła się sam a pod ścisłą kontrolą za. 
rządu TUR. Z ram ienia zarządu opiekunem sceny 
byl wicepr. dr. Szumski. W kom isji sceny do cza­
su udzielenia Teatrowi TUR autonomji, zasiadali: 
tow. prez. Korolewicz, śp. tow. Fłeszar i tow. Peil- 
ler. Reżyserję prowadzili tow. Kuczyński i  tow. 
Cyrankiewicz. Ten ostatni w yreżyserował „Gjam- 
ka li".

Poza tem TU R  zakupił w  Teatrze Słowackiego 
„U licę", którą odegrano dnia 1 M aja w  święto 
proletarjatu. Na przedstawieniu było obecnych 
1028 osób. Wogóle Teatr TU R dał 24 przedsta­
wień, zaś jedno zakupiono w  Teatrze Słowackiego.

KINO
Dzięki poparciu i  niezwykłej uprzejmości d y ­

rektora Muzeum przemysłowego p. inż. Tora oraz 
kustosza prof. W itkiewicza, co niedzielę odbyw a­
ją  się specjalne przedstawienia dla robotników 
krakowskich, grupujących się przy TUR. W  o- 
kresie sprawozdawczym  odbyło się 48 przedsta. 
wień kinowych, na których było 8.342 osoby. W y­
św ie tla ™  film y dźwiękowe: „Krzysztof Kolum b", 
.Robinson Kruzoe", „Dzieci kap. G rania", „Napo­
leon Bonaparte", „Chłopiec z F ian d rji" , „A rk a 
Noego", „Poganin", „T ab u", „N a Syb ir", „N ea­
pol, śpiew ające m iasto", „Dzwonnik z  Notre Da­
m ę", „P ieśniarz P aryża", „4  d jah lów ", „W ładca 
dżungli" i l. d.

Urządziliśmy dwa poranki. Jeden w Kino Mu­
zeami: *Arka Noego", a drugi -w Kino Atlantic:

„Braterstwo ludów". Kinem zajm ow ali się tow 
tow. Pietrucha i Rzeźnik.

W YC IEC Z K I TUR
W  okresie sprawozdawczym urządził TU R 2 1 

wycieczek, w  których wzięło urziiał 1352 osoby.
Niezwyfcłem zainteresowaniem, tak, jak  i lat 

poprzednich wśród robotników, cieszyły się w y­
staw y w  Pałacu sztuki (6 razy). W ycieczek do 
W ieliczki było trzy. Dalej tłumnie zwiedzano 
W awel, Smoczą Jam ę, Muzeum Narodowe, Mu­
zeum Czapskich, Dom M atejki, wystaw ę książki 
W yspiańskiego w  Muzeum przemyślewem. Obja­
śnia! p. Baranowski. Dzięki uprzejmości prof. dr, 
W achłiolza i prof. dr. Oljbrychta odbyły się trzy 
wycieczki bardzo liczne do Zakładu m edycyny 
sądowej U. J „  gdzie trzy prelekcje wygłosił dr. 
Baranowski, za co mu na lem m iejscu zarząd 
TU R składa sw oje podziękowanie. Również urzą­
dzono wycieczkę do Muzeum fizjologicznego P. 
Ak. Umiejętności dzięki pomocy dyr. tegoż Mu­
zeum dr. Stacha.

Z  okazji w ystaw y drobiu, gołębi i królików 
TU R zwiedził również tę wystawę. Na wszystkich 
wycieczkach objaśnień udzielali fachowi prele­
genci

W ycieczkami kierowali: tow. Pietrucha, tow. 
Kasprowicz i  tow. ścibor.

B IB L IO T E K A  TUR
W  roku sprawozdawczym  było 36.062 zgłoszeń 

po k siążk i wydano 47.650 książek. W  porówna­
niu z rokiem ubiegłym daje się zauważyć spadek 
liczby zgłoszeń prawie o 4 tysiące, a spadek liczby 
wypożyczonych książek o 9 tysięcy. W okresie 
kryzysu gospodarczego dla szerokich ma.s książka, 
staje się luksusem, W  Polsce wogóle czyta się 
bardzo mało, nawet w lepszych czasach,, bardzo 
rzadko jesit książka artykułem  pierwszej potrze­
by, toteż w  m iarę obniżania się stopy życiowej 
wydatek na czytelnię jest jedną z pierwszych o- 
fiar redukcji budżetu domowego-.

W  ogólnej liczbie wypożyczonych książek be­
letrystyka daje 85.3 proc., książki dla dzieci i m ło­
dzieży 2.3 proc., a  książki naukowe 12.4 proc.

Bardzo znamiennym jest fakt, że książki nau­
kowe o treści społecznej m ają coraz większy po. 
pyt. Ja sk raw y  obraz tego daje stosunek procen­
towy wypożyczonych książek społecznych do re ­
szty książek naukowych, w  roku 1929 wynosił
19.8 proc., w roku 1930 — 21.,9 proc., w  r. 1931 —
31.9 prdc., a  w  r. 1932 —  40.5 proc. Dowodzi to, 
że ci, dla których książka jest nietylko przypad­
kową rozrywką szukają w  książce tłumacza i  prze­
wodnika do Lepszego jutra.

Rozrastająca się sieć organizacyj TUR-owych 
wzm aga zapotrzebowanie na bibljoteczki wędrow. 
ne. Obecnie na prowincji znajdu je się 6 bibljołe- 
czek, które wym ienia się co pół roku. W ym agają 
one odświeżenia przez oprawienie podniszczonych 
książek i  dokupienia nowych. Przydało by się po­
większenie zapasu, bo 2 oddziały czekają już k il­
ka miesięcy, a niema im co posłać, tymczasem 
cały  w pływ  roczny na fundusz B. W . w ynosi 
47.— ził. z darów i opłat za wypożyczenia. Spra­
w a Bibljoteozek wędrownych jest również ważną 
dla oddziałów prowincjonalnych, co n. p. spraw a 
referentów. Egzekutyw a względnie nowy Zarząd 
powinny się zająć ich .powiększeniem. Biblioteka 
kieruje tow. Ringelheimowa.

W YD A W N IC TW A TU R
T u r Zapoczątkował w  roku 1930 dział w yd aw ­

niczy, w ydając jako „W ydaw nictw a TU R" Nar. 1. 
„Socjalizm " — zarys biW jograficzny i  metodolo­
giczny opracowany przez tow. dr. Langego i  Ma­
linowskiego, W ydano również jako Nr. 2. książkę 
tow. Mar jama Por czaka p. t, JP ia lile lk a  sanacyj­
na". W  okresie sprawozdawczym  w ydano „Listy  
do żony" tow. dr. Herm ana Diamanda, które w y- 
szły jako Nr. 3. „W ydaw nictw a TU R". W  przy­
gotowaniu jest dzieło p, ł , „Dzieje socjalizm u" 
tow. Czapińskiego.

i P L A Ż A  TU R
Od trzech lat TU R  posiada w  Krakowie plażę 

pod nazwą „P laża TU R dla mieszkańców m. K ra­
kow a". W  ubiegłym  sezonie kąpielow ym  —  P la­
ża TUR, która stała się popularną w Krakowie, 
oddala wielkie usługi d la robotników i  szerokich 
m as naszego m iasta. Plażą kieruje tow. Rzeźnik.

DOM TU R
„Spółdzielnia budowy domów T U R " robi obec 

nie starania, aby dokupić część gruntów od gm i­
ny m. Krakowa i  rozszerzyć w ten sposób parcelę 
przy ul. Pom orskiej kolo Parku Krakowskiego. 
Spraw a ta jest na dobrej drodze. Czuwają nad 
tem tow. Kluczka i Iow. dr. Ringełheim  z tow. dr. 
Rosenzweigiem.

Ż Y C IE  T O W A R Z Y SK IE
w TU R skupiało się głównie przy uL D unajew ­
skiego 5, w  lokalu na III  piętrze, gdzie urządzała
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młodzież „wieczornice", a  starsi w  poszczególnych 
związkach (dozorcy domowi) „herbatki". TUR 
opiekował się wycieczkam i przybyłem i z prowin­
c ji celem zwiedzenia K rakow a i jego zabytków. 
I tak, przyjm owano i oprowadzano .po Krakowie 
towarzysów kolejarzy z Ostraw ią (W ielkopol­
ska), towarzyszy z W arszaw y i z Górnego Śląska.

TU R urządzał wspólne konferencje razem z 
O KR P P S  i R adą Z w. zawodowych w  sprawcach 
oświatowych, a  także brał udział w uroczysto­
ściach „D nia Spółdzielczego".

SKARBOW OŚĆ TU R
Skairtbowość TU R spoczywa w  ręnacn tow. 

wicepr. Czerwieńca i tow. Pietruchy. Zestawienie 
kasowe TU R przedstawia się następująco: 
Przychód 47.130 zł. 70 gr., rozchód 46.256 zł. 72 gr. 
saldo 881 zł. 98 gr. Obrót ogólmy TU R wynosi 
97.277 zl. 40 gr., w  tem Bibljoteka TU R  — 20.668 
zł. 70 gr. M ajątek T u ra wynosi 48. 831 zł. 38 gr. 
Nikłe były  subwencje zw. zawodowych — innych 
subwencyj nie otrzym aliśm y — an i rządowych, 
ami m iejskich.

S E K R E T A R JA T Y  TUR
Rozległa praca TU R zm usiła zarząd do ouręonego 
prowadzenia dwóch sekretarjalów. Sekretarjai 
lokalny, kierowany przez tow. Rzeźnika, okręgo­
w y  przez tow. dr. F . Grossa. Korespondencja b y ­
ła w ielka: w ysłano listów 337, zaś odpowiedzia­
no 186 — razem 523. Zarząd odbył 18 posiedzeń. 
TU R zatrudnia płatnych funkojoinarjuszów pięciu.

E G Z EK U T Y W A  TU R
Zarząd oddziału TU R Kraków, jest równocześ. 

nie Egzekutywą okręgu TU R na Małopolską za­
chodnią. Oddziałów podległych egzekutywie jest 
23. Prowincjonalne placów ki rozwinęły działal­
ność bardzo imtenzywną i zdołały ustalić swój 
byt. Opiekuje się temi oddziałam i Egz. org. ml. 
TUR.

Poprzednio działalność Egz. org. mł, TU R (Ogra­
niczała się dp utrzym yw ania kontaktu listowego z 
organizacjam i i  kilku wyjazdów, gdyż stan finan­
sow y .nie pozwalał n a  imtenzywną pracę. Aż do do­
rocznej Konferencji okręgowej Egzekutywa w y ­
sła ła  13  referentów, urządziła w łeoie spotkanie 
oddziałów w  Czerny w raz z konferencją oraz z o- 
k a z ji Z jazdu org. m ł. TU R w  Piotrkowie konfe. 
rencję delegatów, n a  której reprezentowane były 
praw ie w szystkie oddziały. Doroczna Konferencja 
okręgowa z w rześnia 1932 r. zm ieniła skład oso­
bowy Egzekutywy, do której weszli: tow. tow. 
Bogatko, M aurycy Osiek, Hochfeld, Franaszek, 
Haubemstock i Kozub. Udana impreza finansowa 
zezwoliła na silne wznowienie pracy w  okręgu. 
W  okresie od w rześnia 1932 do stycznia 1933 oh. 
służyła Egzekutywa praw ie wszystkie oddziały 
w  łącznej sumie 60 w yjazdów , uwzględniając n a j­
dalej położone ja k  Brzezówka, H arklowa, Bielsko. 
B iała , Jęzor, Szczakowa. Z  Egzekutyw y wyodręb­
niono okręg tarnowski, który stw orzył w łasną 
Egzekutywę. Egzekutywa założyła nowe oddziały 
ja k  Szczakowa, Rożnowa, Siersza, wznowiła i u- 
aktyw niła pracę w  całym  szeregu organizacyj. D la 
oddziałów krakowskich, których jest 5, wyłoniono 
z Egzekutyw y specjalną kom isję między dzielni­
cową, która opiekuje się temi organizacjam i. Z 
powodu braku maLerjałów do prowadzenia kół 
samokształceniowych i pogadanek, Egzekutywa 
opracowała tezy do cyklu pogadanek (przeszło 60) 
ja k  również w yd ała sam a kurs korespondencyjny 
samokształceniowy, lclóry obecnie drukow any jest 
w  piśmie młodzieży socjalistycznej „Płom ienie". 
Zakupiono również w yszlą z druku książkę K. 
M arksa: .K ap ita ł a  praca najem na" d la wszyst­
kich oddziałów w okręgu, tak że od kilku  łat 
istniejące braki zostały obecnie usunięte. Referen­
ci w ygłaszali referaty nietylko d ła organizacyj 
TUR-owych ale niejednokrotnie m ieli referaty pu­
bliczne, ja k  również przem awiali na zebraniach 
p artyjnych  i  związków zawodowych w okręgu. 
Jak o  referenci w yjażdżają: tow. tow. B o gatką 
Bieder, M aurycy Osiek, Liszczyk, Hochfeld, Hau- 
beńśtock, Papier, Ścibor. Egzekutyw a przygotowu­
j e  na najbliższy czas kurs referentów dla działa­
czy prow incjonalnych oddzi ałów.

Dzięki tej pracy i  wielkiem u w ysiłkow i orgami- 
zacyj m iejscowych, które narażone są na ogromne 
szykany i  przeszkody z różnych stron, oddziały 
rozw ija ją  się  naogół pom yśnie, d a jąc  gwarancję 
trw ałości i  siły .

ORG. MŁ. TU R  W  K R A K O W IE
Org. Mł. TU R  im . Rom ana Szym ańskiego ęini-

najewskiego 5), poczyniła w  roku sprawozdaw­
czym  poważne postępy, może nie w sensie liczeb­
nego zwiększenia swoich szeregów, ale głównie 
przez wyszkolenie sporej liczby działaczy, któ­
rzy  już z ruchu młodzieżowego przeszli na teren 
pracy politycznej i  zawodowej. Specjalne w  tej

mierze zasługi położył klub d yskusyjny młodzie­
ży, prowadzony przez tow. Kozuba. Prócz lego 
funkcjonowały jak  w lalach poprzednich koła, 
w  pierwszym  rzędzie samokształceniowe i wolno- 
m yśiicielskie. Organizacja krakow ska spróbowała 
także wprowadzić now y sposób organizacji przez 
po tworzenie grup m iejscowych z m ężam i zaufania 
na czele. Cała ta spraw a znajduje się jednak je­
szcze w  stad jum  począt ków em, gotowych wzo­
rów niem a, dlatego zdziałanie coś w  tej dziedzi­
nie napotyka na coraz to nowe trudności, które 
trzeba doraźnie pokonywać. W każdym  razie, gdy­
b y  się eksperyment udał, zapoczątkowalibyśm y 
nową erę nietylko w Krakowie, ale  stw orzylibyś­
m y wzór do naśladowania przez inne organizacje 
młodzieży w całej Polsce. Wogóle rok ubiegły 
charakteryzuje stale w zrastająca konsolidacja we­
wnętrzna. O rganizacja liczy około 150 członków.

Prócz koła śródm iejskiego istnieją n a  terenie 
K rakow a koła: Podgórze, Łobzów, Zakrzówek, 
Płaszów.

Org. Ml. TU R w Podgórzu reaktywowana do­
p iera przed paru m iesiącam i, w znaw ia sw ą  pra­
cę. Prowadzone są obecnie stale pogadanki i  koło 
samokształceniowe. Członków obecnie liczy i50. 
Lokal znajduje się w  Domu Robtoniczym (ul. 
Sm olki 9). O rganizacja współpracuje ze sceną ro ­
botniczą w  Podgórzu.

Org. Mł. TU R Zakrzówek niedawno otwarta w 
lokalu ul. Dworska 1 1 .  Prowadzone są koła sam o­
kształceniowe, wolnom yślicieli, pogadanki oraz 
klub dyskusyjny.

Org. Mł. TU R Płaszów najm łodsza organizacja 
rozw ija jąca się bardzo pomyślnie. L iczy człon­
ków 100. Koła samokształceniowe, wolnom yśli­
cieli, sekcja kobiet.

Org. WŁ TU R Łobzów rozw ija się licząc 50 
członków. Prowadzone są koła samokształcenio­
we, pogadanki, sekcja sportowa i  p iłki nożnej.

CZERW O N E H A RCERSTW O  TUR
Ubiegły rok był bardzo ciężki d la Czerwonego 

Harcerstwa. Prace z powodu braku odpowiednich 
instruktorów nie m ogły się należycie rozwijać.
Także bralk funduszów staw ał na przeszkodzie. 
Mimo tych ciężkich warunków, Czerw. Harc. lato

spędzili na wycieczkach. C ały szereg wycieczek, 
ja k  do Ojcowa, Kobylan, Bolechowie, Czernej, Ba­
lic itd., pozwolił nam zapomnieć o stałym  obozie 
harcerskim, jak i by ł przed dwom a łaty. Trudno, 
niema pieniędzy!

Obecnie m am y gromady w  Podgórzu, m ęską w  
Płaszowie, męską i  żeńską w  Zakrzówku. Z  gro­
mady śródm ieście zostali chłopcy przeniesieni do 
Org. Mł. TU R (14). W  obecnym roku w ysłaliśm y 
na kurs do W arszawy 2 osoby.

K L U B Y  P IŁ K I N O ŻN EJ
W  roku sprawozdawczym , założono na terenie 

krakowskim  dw a kluby p iłk i nożnej. P ierw szy 
przy Org. Mł. TU B w  Podgórzu,, jako „R K S  TU R 
Podgórze", a drugi w  Zakrzówku: „R K S  Zafcrzo- 
wiarnka". Obecnie klubam i opiekują się starsi to­
warzysze, a  ofiarnością robotników uzupełnia się 
ekwipunek obu klubów.

CHÓR „LU T N I RO BO TN ICZEJ*
Chór „Lutn i Robotniczej" istn iejący przeszło 30 

łat pozostaje pod opieką TUR, jak o  osobna sek­
c ja  autonomiczna. Przewodniczący tow. Milka.

Nowy dyrygent prowadzi intanzywmie próby 
ze starym i i  m łodym i tow arzyszam i Chór śpjew ał 
na pogrzebie śp. Fleszara. Nie tracim y nadziei, że 
chór „L u tn i Robotniczej" stanic znów na w yży. 
nie artystycznej.

SK ŁA D  ZARZĄD U  TU R
Po rocznej, żmudnej pracy, przedkłada zarząd 

owoce sw ej działalności walnem u zgromadzeniu. 
Skład zarządu przedstawia się następująco: Iow. 
Karolewie® prezes, Iow. dr. Szum ski i tow. Czer­
wieniec wiceprezesi, tow. Pietrucha skarbnik, 
tow. Rzeźnik sekretarz^ tow. dr. Feliks Gross sekr. 
okręgu, członkowie zarządu: tow. dr. Szym ańską 
tow. dr. Rosenzweig, tow. Kasprowicz i tow. Ptrzy- 
byś. Zm arł śp. tow. Fteszar.

NA PRZYSZŁO ŚĆ
Kończąc sprawozdanie za ub. rok, zarząd TU R 

apeluje do robotników krakowskich, aby w  dal. 
szym  ciągu skupiali się koło TU R. Przyszłość do 
nas należy. Zwyciężą czerwone sztandary P PS.

Zarząd TU R Kraków.

Na marginesie fatalnej gospodarki sanatorów
Pod tytułem: „Z  bagna sanacyjnej gospodarki 

w L ip inach" podaje katowicka „Gazeta Robotni­
cza" całą serję artykułów, opartych przeważnie na 
m aterjale, zebranym  przez kom isję rewizyjną, 
która badała gospodarkę w  t. zw. „Lipinowce" 
w  Czatkowicach pod Krzeszowicami.

Ale przedewszystkiem m usim y bliżej w yjaśnić, 
o co chodzi. Śląska gm ina L ip in y  założyła była 
w Czatkowicach, znanych mieszkańcom Krakowa, 
jako miejscowość położona w  zdrowej, leśnej i 
pięknej okolicy — letnisko d la sw ojej dziatwy. 
Projekt był dobry, dbałość o zdrowie w ątlej dzia­
tw y byłaby rzeczą godną pochwały, gdyby nie to, 
że gospodarkę prowadzono horendalną. Dość po­
wiedzieć, że to uzdrowisko byłoby w stanie pod­
kopać najzdrowsze finanse dobrze zasobnej gmi­
ny. Z a  czas trwania takiej gospodarki rabunko­
w ej — od 25 lipca 1927 r. do 24 lutego 1931 r. 
przesunęło się przez Czatkowice 1734 dzieci. — 
Utrzymanie jednego dziecka, ja k  w ylicza „Gaz. 
Rob.", wynosiło średnio około 400 zł. miesięcznie!

Oczywiśeie nie przejadły tego dzieci.
„Gazeta Robotnicza" w yjaśn ia :
„Zacytu jem y dosłownie, co o tem pisze kom isja 

rew izyjna: Zestaw iając ogólne w ydatki na podró­
że związane z  letniskiem, stwierdziła kom isja, że 
w ynosiły one razem 6.883*67 zł. W ydatkowano 
bardzo rozrzutnie, czego dowodem najlepszym  
może posłużyć fakt, że ław nik p. Zamysłow&ki 
podliczył sobie za hotel w  Krakowie 42 zł.! II Podró­
że dzieci szkolnych w  liczbie 1.734, przesłanych do 
letniska, w yniosły 5.574*82 zł-, a  więc o 1308*85 zł. 
m niej. C y fry  te m ówią same za siebie. Bo 1734 
dzieci jeździło do Czatkowic i z powrotem, a  ko­
sztowało to m niej, niż w yjazdy dygnitarzy sana­
cyjn ych  do Czatkowic".

A  dalej czytam y:
„T eraz przychodzi najciekaw sza rzecz, a  wfęc 

to osławione już w  całych Lipinach, a teraz po 
rew elacjach w „Gaz. Rob." a a  całym  Śląsku —  
„poświęcenie" letniska. H istorja tego poświęcenia 
pozostanie długo w  pam ięci obyw ateli Lipin, a sa­
na borzy, którzy ponoszą .pełną odpowiedzialność 
za to poświęcenie, napewno tak prędko także nie 
zapomną o tem poświęceniu. Przyjdzie czas, że 
obywatele z L ip in  „poświęcą" ich, ja k  się należy. 
A  będzie to poświęcenie gruntowne.

Ale posłuchajm y co pisze Kom. Rew. o tem 
poświęceniu. Czytam y m ianowicie: Na wydatki
związane z poświęceniem letniska prelim inowano

kwotę 6.000 zł. (pierwotnie tylko 800 z l) . Zam iast 
starać się, aby obejść się w ramach ustalonej kw o­
ty, względnie jeszcze coś zaoszczędzić, przekroczo­
no kwotę o 2885 zł., czyli wydano razem 8.885 zl. 
Ale nie można się dziw ić lak poważnej kwocie, 
skoro zakupywano torty, kakao, w ina, soki owo­
cowe, rum, żylniówkę, koniak, papierosy, cygara 
ftp. M ałw ersacyjna rozrzutność jest tem większa, 
że cały  szereg obywateli, biorących udział w po­
święceniu letniska, ja k  to zakomunikowano Kom. 
Rew., płaciło coś około 5*50 zł. za przyjęcie. Gdzie 
się te pieniądze podziały i  Me ich b y łą  niewia­
domo".

Charakterystycznem  jest, iż jeden z potentatów 
lipińskich, wym ieniony powyżej radny Zam y- 
slowski, który zajm ował się aprow izacją „L ip i- 
nówki" w ysyła ł artykuły spożywcze do Czatko­
wic, chociaż towar taki można było w  pobliskich 
Krzeszowicach kupić taniej i bez obciążenia kosz­
tami transportu, A ja k  liczył sobie fantastycznie 
te koszta aprowizator dowodzi jedna pozycjo, 
gdzie p. Z. .policzył sobie za towar w łasny: masło, 
sól, kakao 126 zł, 20 gr„  a  za transport tego towaru 
52 zl.!

„.Gazeta Robotnicza" pisze w  numerze z 2 1 bm., 
że podane przez nią szczegóły „zilustrują w  nale­
żyty sposób system, ja k i stosowano w  w ydaw aniu 
grosza publicznego oraz w ykażą przekroczenia 
natury adm inistracyjno-kasow ej, kw alifikujące 
się dio poddania ich pod kodeks kanny".

A le n ie to nas dziwi, że na partykułarzu jakaś 
m afja , u jąw szy się za ręce* tak bezczelnie wyzy­
skiw ała swoje w pływ y, ale to, że mogła to łatam i 
czynić bezkarnie. A  przecież już u progu było... to 
„poświęcenie", jakże niesmaczne — mimo smacz­
nych i  kosztownych potraw. — N a towarzyszącą 
mu ucztę zaproszono ponoć i  przedstawicieli tych 
czynników, do których należy czuwanie nad racjo  
nalną gospodarką. Czy przy stolach biesiadnych 
nie orjantowano się, że to nie jakiś daw ny W ie­
rzy nek, który mógł trzech króli gościć, tu gości 
•podejmuje, lecz, że chodzi o przyjęcie z fundu­
szów, przeznaczonych na ceł — ochrony zdrowia 
w ątłej dziatwy...

® Q ® Q ® Q Q Q © Q Q Q Q Q Q ® Q ®
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Doroczne Posiedzenie Rady 
Komunalnej Kasy Oszczędności Powiatu Krakowskiego

w Krakowie, uł. Pijarska 1.
W  dniu 17 lutego 1933 w  sali posiedzeń Kom u­

nalnej K asy Oszczędności Powiatu Krakowskiego 
w  Krakowie, odbyło się doroczne bilansowe po­
siedzenie R ady K asy pod przewodnictwem Pre­
zesa D ra W ładysław a W nęka Starosty K rakow ­
skiego.

Naczelny Dyrektor K asy  Stanisław Kochanow­
ski przedstawił na posiedzeniu tem następujące 
sprawozdanie:

Rok 1932, z którego sprawozdanie W ysokiej 
Radzie mam  złożyć, niechybnie będzie m iał swo­
je  poczesne m iejsce w  bisior ji  świata, jako rok —  
zdaje się i oby — największego, najgłębszego na­
silenia kryzysu światowego, siejącego ogólne zni­
szczenie, niszczącego dobrobyt i dorobek ludz­
kości. Jeżeli m ówim y „oby“ to. w  tem oplym i- 
styczmem przekonaniu, że przyszłość najbliższa 
i nieco dalsza powinna według wszelkich możli­
w ych prognostyków i  logiki wypadków  prowa­
dzić do lepszych czasów — do pewinej choćby po­
praw y. I gdyby nawet proces polepszania się sto­
sunków gospodarczych św iata m iał tempo bar­
dzo powolne, to w każdym  rązie sam  fakt zaist­
nienia trwałej tendencji poprawy, w alnie się 
przyczyni do odprężenia ogólnego i  samoistnie 
działać będzie w  kierunku spotęgowania tenden- 
cyj konjunkluraLnych, tak ja k  dotychczas wszyst­
kie elementy działały w  kierunku pogłębiania 
ciężkiej sytuacji. Gdyby więc istotnie nadzieje 
poprawy — oparte, przyznać to trzeba, na bardzo 
jeszcze m glistych przesłankach — okazały się 

realne — to najgorsze m ielibyśm y już poza so­
bą — i to najgorsze obciążałoby rok 1932.

Nie będę ‘powtarzał wszystkich objawów i fak ­
tów przesilenia, które w  czasie 1932 roku m iały 
m iejsce, gdyż sądzę, że bardzo żywo i boleśnie 
w  pam ięci naszej jeszcze tkwią, pragnę tylko 
zwrpeić uwagę W ysokiej Rady, że w  odróżnie- 
nJu*od również kryzysowego roku 1931, w którym  
najważniej szemi zdarzeniami b y ły  krachy wiel­
kich finansowych insitylucyj i załam anie się 
funta, — oo powodowało perturbacje i silne w a­
hania na rynkach pieniężnych, rok 1932 odznaczał 
się względnym spokojem, jeżeli chodzi o , insty­
tucje i kwestje finansowe, o rynki czysto pie­
niężne i dlatego, jako w  konsekwencji, lin ja  roz­
w oju wkładów oszczędnościowych w naszej in­
stytucji w przeciwieństwie do zeszłorocznej jest 
ciągłą, wiełamainą. Natomiast padały i załam yw a­
ły  się instytucje i  przedsiębiorstwa gospodarcze 
i  to tak wielkie ja k  i  małe, tak solidnie jak  i  nie­
solidnie fundowane.

Spadające ceny produkcji rolnej, i to • tak ro­
ślinnej, ja k  i zwierzęcej, klęska rdzy, która w  na­
szym  rejonie najsilniej w ystąpiła, wzrastające 
bezrobocie i pomnażające się redukcje, ograni­
czanie produkcji przemysłowej skutkiem kurcze­
nia się konsumpcji, ciężkie położenie handlu, nie­
możność w yw iązyw ania się z zobowiązań w ła­
ścicieli realności, którym zkolei zalegają lokato­
rzy, jednem słowem nad w yraz ciężkie położenie 
wszystkich warstw  i warsztatów produkujących 
w  okresie sprawozdawczym, musiało się odbić na 
każdej instytucji obsługującej kredytowo życie 

gospodarcze. Odbiło się więc i  na naszej Instytu­
c ji, a to w formie zwiększonego portfelu weksli 
zaskarżonych i w  zaległościach z tytułu zacią­
gniętych długoterminowych kredytów hipotecz­
nych. D ając tę krótką charakterystykę stosun­
ków ogólnych przystąpię do sprawozdania z każ- 
dego z działów naszej instytucji oraz do analizy 
poszczególnych pozycyj bilansu.

Wkłlaidy. Ziwiroity. Ja k  już zaznaczyłem, w  n a j­
ważniejszym  dziale naszej pracy jako  instytucji 
oszczędnościowej —  w  dziale wkładów, do kul­
tyw ow ania których w  pierwszym  rzędzie jeste­
śm y powołani, rok sprawozdawczy m inął z do­
robkiem. O ile ^bowiem rozpoczynaliśm y rok ma­
jąc  18,814.399.88 Z l. to zam ykam y go sum ą
20.710.420..08 ZL ctzyłi w kłady oszczędnościowe 
w zrosły o 1,896.020.20 Zł. wraz z skapitalizowa- 
nemti i  dopiisanemi odsetkami. A więc o 10% sta­
nu wyjściowego. W  tem $ 337.877.24 równych 
ZŁ 2,990.213,37. Przyrost ten uważać należy za 
normalny, biorąc pod uwagę lata minione,.. w 

których cyfra  procentowego przyrostu wkładów 
około tego wynosiła. Należy z zadowoleniem 
przyjąć tę równom ierność przyrostu, •wszelkie sko­
k i raptowne choćby w zw yż nie są zdrowe, ta rów ­

nomierność bowiem charakteryzuje ruch wkładów 
jako ciągły  i trw ały. Oznacza to, że zaufanie sze­
rokich m as społeczeństwa do Instytucji,* jakiem  
się cieszyła i cieszy Powiatowa K asa Oszczędno­
ści, pogłębiło i  rozszerzyło się zyskując dla niej 
nowych klientów, bez ubytku dawnych. W ska­
zuje n a  to liczba 'książeczek oszczędnościowych, 
których na początku roku m ieliśm y 26.372, a któ­
rych m am y przy zamknięciu 27.312, w  czem ksią­
żeczek dolarowych 938. Przyrost więc książeczek 
oszczędnościowych czynnych wynosi 940.

Wzrost
wkładek oszczędności

w latach

1924 1925 1926 1927 1928 1929 1930 1931 1932

Jeżeli chodzi o ruch w tym  dziale, to cy fry  m a­
m y następujące. W  ciągu roku złożono wkładek 
oszczędnościowych 18,168.983.70, zwrócono wkła­
dów 16,273.009.58, różnica stanowi przyrost, o 
którym była mowa. — W ynika z tego, iż dzienny 
przeciętny ruch w  dziale wkładów wynosi ŻL
60.000,—, zwrotów 54.000.—, przeciętna więc ruch­
liwość dzienna zwrotów w yraża się nikłym  pro­
centem. ho 0.27% ogólnej sum y wkładów. Ozna­
cza to względnie n iską ruchliwość zwrotów — co 
bezsprzecznie należy scharakteryzować jako ob­
jaw  dodatni — specjalnie w  odniesieniu do Insty­
tucji Oszczędnościowej jak ą  jest Powiatowa K a­
sa. To sarno się da powiedzieć, gdy uwzględnimy 
ruch w kontach oszczędnościowych. Przeciętnie 
dziennie otwiera się nowych kont oiszczędnościo- 
wyeh, w ydając nowe książeczki, 14, realizuje się 
książeczek przeciętnie dziennie zam ykając konta 
1 1 .  Stron przy wkładach załatwiono 22.696, przy 
zwrotach 23.240.

W  okresie sprawozdawczym przechodlziliiśmy 
dw ie zniżki oprocentowania wkładów, a  to zgod­
nie z ogólną tendencją i  wym aganiam i życia i 
czynników kierujących, — jedną w  lipcu, drugą 
w grudniu, — obniżając stopniowo po 1-tnym 
punkcie i schodząc w  llpcu z 8-miu % na 7% , a  
w  grudniu z 7-m iu % na 6%, Tyle obecnie płaci­
m y od wkładów zwrotowych normalnych, niewią- 
zanych terminem wypowiedzenia. W  dolarach i 
w  złotych w  złocie utrzym aliśm y daw ne oprocen­
towanie w yrażające się 4-o procentową stawką 
z wiązaniem  3-miesięcznem. Zm iany takie zw y­
kle niekorzystnie w pływ ają na ciągłość rozwoju. 
Jeżeli mimo to nie zaobserwowaliśm y żadnych 
w ahań, ło stwierdzić należy, że społeczeństwo o- 
sżozedzające rozumie konieczność doby obecnej.

Gdy chodzi o jakość wkładów, to przeciętna
! jednego w kładu zlotowego wynosi ZŁ 625__ ,,do-
! łarowego $ 351.— =  Zł. 3.100.—* oznacza to gdy 

porównam y z rokiem przeszłym, utrzymanie się 
na tej sam ej wysokości, (Odnośne cy fry  \v roku 
zeszłym Zł. 608.— i $ 353.—). Przeciętna wkładu 
jednego w złotych w złocie wynosi 7.649.—. W y­

stępuje tu zaifem wybitnie charakter lokacyjny 
(większa przeciętna), a  nie oszczędnościowy.

Ogólnie biorąc w  roku sprawozdawczym nie 
zachodziły specjalnie jakieś wybitne przesunięcia 
z wkładów dolarowych na złote lub odwrotnie, 
lub wreszcie na w kłady w  złotych w  złocie, 
św iadczy to o względnym spokoju na rynku pie­
niężnym, o którym  m ówiliśm y.

Reasum ując wszystko co dotychczas przed­
stawiłem  stwierdzam y tak w  ciągu roku — jak  
i  w  odniesieniu do daw nych lat — norm alny i ko­
rzystny rozwój w  dziale w kładek oszczędnościo­
wych.

Dział rachunków czekowych niedawno u nas 
otworzony rozw ija się korzystnie i  to dość szybko. 
W  bilansie pozycja rachunków wynosi ZŁ 
158.453.85. W  stosunku do zeszłorocznej pozycji 
(Zł. 25.000.-—) w idzim y przeszło sześciokrotny 
wzrost. Kont czekowych m am y obecnie 47. Gdy 
chodzi o ruch w dziale, zwiększył się on również 
stosunkowo i w y  nosił w  przychodzie Z ł 682.067.45. 
Od rachunku czekowego płacim y obecnie 5% p. a. 
Dział ten otw orzyliśm y wyłącznie d la w ygody 
klienteli, a  sądząc z jego rozwoju aahamowanego 
zresztą stosunkami gospodarczemu — wobec za­
stoju i  braku obrotów — należy wnioskować, że 
klientela jest zadowolona.

Przechodząc do stanu czynnego bilansu: roz­
pocznę od działu hipotecznego jako zajm ującego 
najw yższą pozycję. Stan pożyczek hipotecznych 
z dnia 3 1 grudnia wynosił w  złotych 8,822.258.73, 
w  dolarach 213.139.25, co w  przeliczeniu na złote 
wynosi 1,886282.39. Razem iwi złotych stan w y­
nosi 10,708.541.12.

W  porównaniu z rokiem poprzednim stan ogól­
n y wzrósł o 284.182.92. W  dolarach zm niejszył się 
o 7.213.93. Zaprzestaliśm y bowiem w ydaw ać po­
życzek hipotecznych długoterm inowych w  dola­
rach, stan więc ich ulega normalnemu um arza­
niu, natomiast w ydaw aliśm y pożyczki jedynie w  
złotych w  złocie.

Sztuk pożyczek hipotecznych m am y 3.034, czy­
li, że przyrost wynosi od roku zeszłego 149 sztuk, 
gdyż wydano nowych pożyczek sztuk 303, spła­
cono w  ciągu roku sztuk 154. Z  tego w ypada;

7 sztuk na. dobrach tabularnych z kwotą 
87.573.14, co stanowi 0.8% kredytu hipotecznego;

2.641 sztuk na reałnościach włościańskich z 
kwotą 5,118.917.60, oo stanowi 48% kredytu hipo­
tecznego';

386 sztuk na reałnościach m iejskich z  kwotą 
Zł. 5,502.050.38, co stanowi 51%  kredytu hipo­
tecznego.

W zajem ny stosunek praiwie że nie uległ zm ia­
nie, o 1%  bowiem podwyższył się stan pożyczek 
hipotecznych włościańskich, a o 1 % zniżył się 
stan pożyczek m iejskich. O ile jednak zw ażym y, 
że pożyczki włościańskie są drobne, to należy 
stwierdzić, żeśm y intensywniej działali kredyto­
wo w  stosunku do w si niż do m iasta, co jest zro­
zumiałem wobec zadań i  charakteru naszej in­
stytucji. Jatko jedyna instytucja d la powiatu — 
staram y się zaspokoić kredytowo teren nasz cał­
kowicie.

Przeciętna 1-nej sztuki pożyczki hipotecznej 
tabularnej w ynosi ZL 12.710.— ;

1-nej sztuki pożyczki włościańskiej w ynosi 
ZŁ 1 .9 3 8 .- ;

1-nej sztuki pożyczki m iejskiej wynosi 
ZŁ 14.254.

W  porównaniu ze stanem z roku przeszłego^ 
przeciętne uległy lekkiemu obniżeniu, co w yp ły­
w a z tego faktu, że wobec spadku cen, normy we­
dług których kredyt udzielam y i szacunki uległy 
obniżeniu. Ja k  w ynika więc z podanych cyfr, 
m am y względnie dużo pożyczek ilościowo, leca 
drobnych, oo uważać należy za moment korzyst­
ny. .

Pożyczki na sikrypta. Stan z dnia 31/X I1 1932 
w ynosi sztuk 23 pożyczek na łączną kwotę
670.259.68, nastąpił, więc wzrost w  porównaniu 
z rokiem zeszłym o 34.492.34 i  wynosi coś ponad
0.5% stanu pierwotnego, udzieliliśm y bowiem 
kilka nowych pożyczek gminnych.

Kredyt wekslowy. Stan portfelu wekslowego 
wynosił 6,255.019.— ZŁ, w  czem weksli zlotowych 
5,614.987.— ZŁ, dolarowych $ 72,320.—  =
ZŁ 640.032.—. W  porównaniu z rokiem przeszłym 
portfel uległ iziumiej&zeniu o  kwotę ZŁ 97.483.—»



12 Nr. 47, Niedziela 26 lutego 1933

Co wobec naszych możliwości w  tym  dziale kre­
dytu przypisać należy w pierwszym  rzędzie b ra­
kow i dobrego m alerjahi wekslowego, w  drugim 
rzędzie spadkowi cen, a więc i norm, według któ­
rych udzielamy pożyczek wekslowych.

Sztuk w eksli zeskoratowanych posiadam y w  
dniu 31/XII 1932 — 6.498. Ponieważ w roku prze­
szłym  posiadaliśm y 5.520, wzrost wyniósł 978 
szftuk. W yraża to wzmożoną akcję kredytową K a ­
sy, bo obejm ującą szerszy krąg kredytobiorców, 
co nie znajduje wyrazu w kwotach z powodów 
wyżej w ył osaczonych. Portfel wekslowy uległ roz­
drobnieniu w  konsekwencji stosunków gospodar­
czych. Przeciętna jednej pożyczki wekslowej w y­
nosi ZŁ 962 (w  roku zeszłym 1.100.—), a  więc
potwierdzenie naszego wniosku o rozdrobnieniu 
portfelu, a  rozszerzeniu, gdy chodzi o korzystają­
cych z  kredytu, co uznać należy za objaw  ko­
rzystny. Gdy chodzi o ruch w dziale wekslowym, 
to skonstatować należy dużą pracę, skoro ogólny 
obrót w  dziale wekslowym  wynosił złotych
62,181.607.68, w  czem $ 992.436.--, a  sztuk 55.480 
weksli.

W  następujący sposób biorą udział w  kredycie 
wekslowym  poszczególne gałęzie gospodarcze:

W łościanie 4.622 sztuk weksli Zł. 1,350.024.— 
'przeciętnie Zt. 292.—, 21.58% portfelu;

W iększa własność rolna 409 sztuk weksli 
Zł. 1,150.715.—, przeciętnie ZŁ 2.813.—, 18.40%
portfelu;

Przem ysł handel, rękodzieło 198 sztuk weksli 
ZŁ 769.697.—, przecięlnie Zł. 3.887.—■„ 12.30%
■portfelu;

Instytucje, Spółdzielnie, Gminy i t. p. 164 sztuk 
weksli ZŁ 488.657.— , przeciętnie. Zł. 2.980.— 
7.81% portfelu;

Inteligencja i różni 542 sztuk weksli złotych 
394.445.—, przeciętnie ZŁ 728.—, 6.31% portfelu;

W łaściciele realności 233 sztuk weksli złotych 
349.873.—, przeciętnie Zł. 1.502.—, 5.60% portfelu;

Kredyty kaucyjne 330 saluk weksli złotych 
1,751.608.—, przeciętnie ZŁ 5.308.—, 28% portfelu.

W  tej ostatniej kategorji w przeważnej mierze 
są właściciele realności miejskich. Z zestawienia 
okazuje się, że nastąpiło przesunięcie w ybitn iej­
sze w  kredytach kaucyjnych, które wzrosły w po­
równaniu z rokiem przeszłym o Zł. 450.026.—, co 
jest wynikiem  polityki kredytowej zarządu —  
zmierzającej do zachowania wzmożonej ostroż­
ności w  trudnych czasach dzisiejszych. Wzrósł 
o 93.158.— kredyt wekslowy inteligencji i różnych, 
natomiast wybitniej się zm niejszył udział w kre­

dycie w ielkiej własności rolnej, bo o ZŁ 169.882.—■, 
włościan zm niejszył się o ZŁ 278.063.— (tu jed­
nak nadmienić należy, że w kredycie hipotecz­
nym  wzrósł stan, a  więc nastąpiło przesunięcie 
z wekslowego na hipoteczny kredyt, jako dla tej 
kategorji płatników dogodniejszy), zm niejszył się 
również udział w  kredycie o złotych 128.654.— 
Spółdzielni, lnstytucyj, Gmin i L p,

Płatność w ogólności się pogorszyła tem nie­
m niej, gdy chodzi o spłaty kapitałowe, to w yno­
szą one przeciętnie z roku 7.83% dziennych uptat 
wekslowych.

Sum a weksli zaskarżonych i zaprotestowanych 
w ynosi ZŁ 480,123.25 w  236 sztukach. Bardzo 
więc poważnie w tej pozycji podnieśliśm y się w 
porównaniu z rokiem zeszłym, bo przeszło w 
dwójnasób. Sianow i to 7% portfelu wekslowego, 
z czego prawie 1%  weksle protestowane, 6% we­
ksle zaskarżone. Stwierdzić jednak możemy, że 
pozycyj bardzo wątpliwych, kto wie czy nie kw a­
lifikujących się do odpisania nie będzie więcej 
ja k  około Zł. 50.000.—. Jeżeli już dziś nie przy­
chodzimy z wnioskiem odpisu z funduszu na 
straty wekslowe, który wynosi 79.000.—, to dla­
tego, że nie w yczerpaliśm y jeszcze wszystkich 
środków, stojących do dyspozycji celem ściągnię­
cia tych prelensyj, jak  również dlatego, że cały 
szereg spraw jest w  toku, a  niektóre i to w  w ięk­
szych pozycjach przy szczęśliwym  zbiegu oko­
liczności, mogą się okazać zupełnie realne, a na­
wet i  płynne. C yfry, które tułaj podajem y, uw a­
żać należy za pesymistycznie ujęte.

Interesującym  jest również narósł skarg, któ­
ry  się potęguje proporcjonalnie do natężenia k ry ­
zysu. O ile bowiem niezaJatwLonych weksli z ter­
minem płatności w  r. 1930 było Zł. 17.530.—, to 
już w  r. 1931 było ZŁ 94.472.25, a  w  roku 1932 
było ZŁ 311.047.50.

Tempo narastania, które m iało miejsce głównie 
w  pierwszej połowie roku 1932, obecnie trzeba to 
stwierdzić znacznie zwolniało.

Logicznie z tego w ynika zwiększona w  tego­
rocznym bilansie pozycja kosztów prawnych, 
wynosząca ZŁ 34.465.48.

Lokacje kapitałów  wynoszą Zł. 3,072.167.33, 
podnieśliśmy więc nasze upłynnienie w cyfrach 
bezwzględnych o Zł. 1,310.000.— (okrągło licząc) 
i  procentowo, gdyż doliczając gotówkę w Kasie 
ZŁ 385.570.98 i niewykorzystany reeskont i  lom­
bard w Banku Polskim, otrzym am y 30% płynno­
ści ogólnej sum y wkładów.

Pozycja papiery wartościowe wynosi złotych 
1,533.516.53 w łaściwie nie uległa zmianie, nie ku­

pow aliśm y żadnych papierów wartościowych, a 
wylosowanych zostało też niewiele, bo tylko coś 
ponad Zł. 2.000,—.

P rzy  znacznie - zwiększonych agendach, ja k  to 
z dotychczasowego sprawozdania wypitka, i przy 
zwiększonym obrocie kasowym , bo wynoszącym. 
Zł. 117,384.890.14 (w  r. zeszłym Zł. 112,034.655.35) 
i przy utrudnionych warunkach pracy w ynosiły 
per netto koszta adm inistracyjne (w ydatki rze­
czowe i osobiste) ZŁ 198.073.95, co stanowi 0.96% 
stanu wkładek. Objektywnie uznać to należy za 
niski odsetek, za oszczędne administrowanie.

W ygospodarowany w  tym  roku zysk jako w y ­
padkowa ruchu, stanu, i warunków ogólnych w 
niniejszem sprawozdaniu W ysokiej Radzie przed - 
stawionych wynosi ZŁ 132.897.79. Dlaczego jest 
m niejszy niż w  roku zeszłym nie będę uzasadniał 
osobno, bo w ynika to z całości sprawozdania.

M ajątek K asy  uległ następującym  zmianom:
Fundusz zasobowy, który wynosi złotych 

1,462.667.94 wzrósł o odpis połowy czystego zysku 
z roku zeszłego i o narosłe odsetki.

Fundusz em erytalny wynosi Zł. 1,665.644.06 
wzrósł o Zł. 75.486.28, to jest o odsetki skapitali­
zowane i potrącenia emerytalne pracowników 
Kasy.

Konkludując — w ydaje się nam, że roli spra­
wozdawczy, aczkolwiek w ogólnych warunkach 
bardzo trudny, był d la naszej Instytucji okresem, 
w którym  Instytucja nasza na kaM em  polu swo­
je j działalności posunęła się w  rozwoju naprzód, 
gruntująe swój postęp na silnych i trwałych O d ­
stawach.

Zkolei zabrał głos Ks. Prałat Mazanek, K anc­
lerz K u rji Ks. Metropolii,, który imieniem Komi­
s ji Kontrolującej, w yrażając uznanie D yrekcji za 
skrupulatne i przejrzyste prowadzenie rachunków 
i agend Instytucji zgłosił wniosek na, udzielenie 
D yrekcji abisolutorjum z czynności i rachunków 
za rok 1932, który to wniosek został przez Radę 
K asy jednomyślnie uchwalony.

Z czystego zysku, ■wynoszącego ZŁ 132.897.79 
uchwaliła Rada K asy  przydzielić zgodnie z obo­
wiązującym  statutem do funduszu zasobowego 
Zł. 66.897.79, na W ojewódzki Komitet dla walki 
ze skutkami bezrobocia Zł. 21.000.—, oraz na róż­
ne cele użyteczności publicznej tak w mieście, 
jak  i powiecie resz)ę Zł. 45.000.-—.

Po uchwaleniu prelim inarza kosztów adm ini­
stracyjnych na rok 19 33  według wniosku Dyr. 
.1. Mikuokiego i po wyczerpaniu w  ten sposób po­
rządku dziennego obrad Prezes Dr. W ładysław  
Wnęk posiedzenie zam knął

W B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
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JOZEF MARKIEWICZ
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Ogłaszajcie się w „NAPKZ0 D£lE“

ODCISKI
sgrubiotet skorą i brodawki 
usuwa boi bola i bez. 
powrotnie inanyod ćwieku

KLAW IOL
ć?A8BVKA C ÂRMACE UTVC ZNA
„A P .K O W A IS K C  WAfiSEAMUA

A
W sobotę dnia 4 marca 1933 roku o godzinie
4 pop. odbędzie się w lokalu Drukami Ludowej 

przy ul. Dunajewskiego L, 5

Doroczne

Walne Zgromadzenie
C z ło n k ó w  D r u k a r n i  L u d o w e j w  K r a k o w i e

spółki z ogr. oan,

Porządek dzienny .
1. Wybór przewodniczącego Walnego Zgroma­

dzenia.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie Zarządu drukarni z działalno­

ści i zamknięcia rachunków za 1932 rok.
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli 

działalności i zamknięcia rachunków oraz 
wniosek o udzielenie absolutorjum Zarzą­
dowi drukarni.

5. Wybór 3-ch członków Rady Nadzorczej 
i Zawiadowców.

6. Wnioski i interpelacje.
Z A t t Z U D .

f p »§  '7 W W W W W W W W W W W W W W

O S T R Z Ę
sposobem febrycznym

Łotwo, brzolwo. no- 
loczki, miiHcnre.
ObCftZkt. oraz N O Ż E  

masarskie i t .  p ,  

N A P R A W IA M  
specjalnie M A S Z Y N K I
do mięsa Żelazka.
P t t l f i U S Y
po cenach kontr nreneyjuyeb

E. MYSZKOWSKI
D I E T L O W S K A  46

KOWALJKIHA
USUWA
N A J U P O R C Z Y W 5 Z E

B Ó L E  G Ł O W Y
tMfAB9VKA CM6M.*FABHAĆfUłVJI«A *  
■ A P £ O W A U jK ^ W A B 3 ę ^ -J

B U F E T zaopa­
trzony w zimne 
i gorącezakąski

ja k o te t  znane z d obroci

S A Ł A T K I  M A J O N E Z O W E  

orar W Ó D K I, K O N IA K I i  L IK IE R Y
ja k  rów n ież

Z N A K O M IT E  P i  W 0  O K O C IM SK IE
a  d la  sm ak o sz y

S P E C JA L N E  W IKO W Ę G IE R S K IE
p o leca

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej)

i ► 

*

U W A G A !! !  U W A G A !!!

N O W O  O T W A R T E  B I U R O  H A N 0 1 . 0 W E
■O W ARO A M W LAKA

p o śred n iczy  w  k u p n ie  i sn rzed aży  n ieru ch o m o ści, 
oraz w y n a jm ie  m ieszkań . Z G Ł O S Z E N IA  B E Z iŁ A lM IE H  

Krakós, MtkelaiSKa 17.
TA N IO  U ! S Z Y B K O !! !
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